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Projekty śródmieścia Warszawy zostały zatwierdzone
Budowa wielu obiektów ruszy już w tym roku

(Obsługa własna)
Zatwierdzone zostały ostatnio projekty zabudowy otoczenia 

Pałacu Kultury i Nauki im. Józefa Stalina — plany nowego cen­
trum Warszawy.

Zatwierdzony wstępny projekt zabudowy wschodniej ściany 
Placu J. Stalina, leżącej na wprost Pałacu Kultury i Nauki — 
najbardziej monumentalnego zespołu budynków — jest dziełem 
architektów: J Knothego, Z. Stępińskiego i J. Bogusławskiego 
na podstawie wniosków z 10 rozwiązań alternatywnych oraz wy­
ników dyskusji publicznej i fachowej nad tymi projektami.

Całość prac budowlanych w Śródmieściu ma być wykonana 
w ciągu 3—4 lat. SAM PLAC GOTOWY BĘDZIE JEDNOCZEŚ­
NIE Z UKOŃCZENIEM BUDOWY PAŁACU KULTURY 1 NAU­
KI — 22 LIPCA 1955 ROKU.

skrzyżowaniu

wprowadzeniu 
zaplanowano Nestor polskich aktorów, Ludwik Solski obchodzi wspaniały jubileusz. 

Wiek życia, a w nich 80 lat pracy na scenie, chlubnie zapisały imię 
Solskiego w księdze dziejów polskie go teatru.

W Warszawie, w Teatrze Polskim odbył się wczoraj jubilesz najstar­
szego aktora świata Ludwik Solski wystąpił w roli Dyndalskiego w IV 
akcie „Zemsty“ Al. Fredry.

Mieszkańcy stolicy i całej
i podziwu.

Polski przesyłają Jubilatowi wyrazy czci
Foto Haitwig

Świętokrzyską;pierwszej kolejności wznoszone 
obiekty przy ulicy Marszałkow- 
— między ul. Królewską a ul

będą 
skiej

Przewodniczący CRZZ 
wyjechał do Moskwy 
na XI Zjazd WCSPS

4 bm. wyjechał z Warszawy do 
Moskwy przewodniczący CRZZ W 
Kłosiewicz, który wraz z przebywają­
cą od kilku dni w Zw. Radzieckim 
Z. Wasilkowską, sekretarzem CRZZ 
*— reprezentować będzie związkowców 
polskich na XI Zjeździe radzieckich 
zw. zaw. (WCSPS)

Dalsze niejawne obrady w Genewie
Trzecie spotkanie przedstawicieli dowództw

GENEWA (PAP). 4 bm. odbyło s;ę 
niejawne posiedzenie, po którym o- 
głoszono następujący komunikat o- 
ficjalny:

„Członkowie dziewięciu delegacji 
omawiali w dalszym ciągu spraw* 
przywrócenia pokoju w Indochinach

Sprawa Indochin będzie omawia*' 
ponownie na posiedzeniu plenarnym 
w dniu 8 czerwca“.

GENEWA (PAP). 4 bm. odbyło su. 
w Genewie trzecie spotkanie przed 
stawicieli dowództwa 'naczelnej 
wietnamskiej armii ludowej z przed 
stawicielami dowództwa francuskie! 
sił zbrojnych w Indochinach Oma 
wiano sprawę zawieszenia broni 
przegrupowania sił zbrojnych ohi 
stro-n w Indochinach.

GENEWA (PAP). — Min. spraw 
zagr. W. Brytanii Eden odleciał w 
piątek wieczorem do Londynu. Jego 
nieobecność w Genewie potrwa kilka 
dni. Min. Eden złoży premierowi 
Churchillowi i członkom gabinetu mi­
nistrów sprawozdanie z przebiegu 
rozmów w sprawie Korei ’ Indochin 
W czasie nieobecności min Edena w 
Genewde zastępować go będzie mar­
kiz of Reading.

Min. spraw zagr. Francji Bidault 
udał się do Paryża w sobotę rano 
w celu odbycia konferencji / premie­
rem Lanielem. Min Bidault złoży 
sprawozdanie z przebiegu rokowań 
w sprawie Indochin komisji Zgroma­
dzenia Narodowego i wygłosi prze­
mówienie na posiedzeniu plenarnym 
Zgromadzenia Narodowego, przypusz­
czalnie 8 bm.

GENEWA (PAP). W piątek po po­
łudniu przybył samolotem do Gene 
wy francuski minister do spraw 
państw stowarzyszonych Frederic- 
Dupont. Wejdzie on w skład delega

20 — 21 bin. w Berlinie
Europejska Konferencja Zw. Zaw.

WIEDEŃ (PAP). 20—22 bm. odbę­
dzie się w Berlinie Europejska Kon­
ferencja Zw. Zaw., w której będą 
mogły wziąć udział wszystkie orga­
nizacje związkowe. Decyzja zwołania 
konferencji przyjęta została z wiel­
kim zainteresowaniem we wszystkich 
krajach Europy.

W organizacjach związkowych i w 
przedsiębiorstwach rozwija się dysku­
sja nad porządkiem dziennym kon­
ferencji: „Rola i zadania zw. zaw. w 
walce o pokojową współpracę mię­
dzy wszystkimi krajami Europy, o 
rzeczywiste gwarancje bezpieczeń­
stwa, o pokój i podniesienie stopy

v _ ul. Swiętokrzy-.
skiej — między ul. Zielną a przedłu­
żeniem ul. Emilii Plater; przy alejach 
Jerozolimskich, gdzie zostanie wznie­
sione nowe skrzydło hotelu „Polonia“ 
i blok mieszkalny przy skrzyżowaniu 
alej z ul. Kruczą — obok Centralnego 
Domu Towarowego oraz budynek przy 
rogu ul. Marszałkowskiej i al. Jero­
zolimskich — po stronie wschodniej.

Na wiosnę i w lecie przyszłego ro­
ku ruszą prace budowlane przy dal­
szych fragmentach nowego eęntrum 
Warszawy.

Między Innymi budowany będzie 
wtedy szereg bloków mieszkaniowych 
między MDM a al. Jerozolimskimi 
oraz tzw. ściana wschcxinla placu im 

cji francuskiej na konferencję ge­
newską na miejsce M. Jacquet.

PARYŻ (PAP) Prasa francuska- 
komentuje nowe nominacje w rzą­
dzie francuskim.

„L‘Humanite“ podkreśla, że miano­
wanie b. gaullisty E. Fred er c Dupon 
ta ministrem do spraw państw sto­
warzyszonych jest niedwuznaczne 
Dupont jest zwolennikiem kontynuo 
wania wojny indochińskiej. Dawał te­
mu wyraz wielokrotnie zarówno w 
Zgromadzeniu Narodowym, jak pod 
czas swych podróży do Indochin.

Obniżyć koszty własne—poprawić jakość
Narady aktywu polityczno-gospodarczego w całym kraju

W resortach gospodarczych odbywają się w dalszym ciągu narady akty­
wu gospodarczego i politycznego w sprawie obniżki kosztów własnych. 
W ostatnich dniach odbyły się narady aktywu przemysłu pończoszniczego 
i artykułów skórzanych Ara/ przemysłu jajczarsko-drobiarskiego i piekar­
niczego i w Centralnym Żarz. Uzdrowisk.

Głównym tematem krajowej nara­
dy aktywu polityczno-technicznego 
przemysłu pończoszniczego, która »d- 
była się ostatnio w Lodzi, była ob­
niżka kosztów własnych produkcji, 
które są zbyt wysokie.

Na przekroczenie w 1 kwartale br. 
w skali całej branży planowanych 
kosztów złożyło się niewykonanie w 
niektórych asortymentach planu pro­
dukcji towarów I gatunku, przede 
wszystkim w produkcji pończoch 
steelonowych; przekroczenie planu 
kosztów ogólnofabrycznych i wydzia­
łowych, oraz nieoszczędna gospodar­
ka surowcowa.

Na naradzie postanowiono stale 
wzbogacać asortyment produkcji o 
nowe, atrakcyjne, estetyczne, trwałe 
wyroby.

Uczestnicy narady zobowiązali się 
w imieniu reprezentowanych przez 
siebie załóg odrobić zaległości z I 
kwartału 
własnych

br. w obniżce kosztów 
produkcji.
naradę odbyli ostatnio w 
aktywiści przemysłu ar- 

który w ciągu

Podobną
Bydgoszczy 
tykułów skórzanych, 
pierwszych 4 miesięcy br. nie wyko­
nał planu obniżki kosztów własnych 
i plar\u akumulacji.

Szereg wytycznych zmierzających 
do obniżenia kosztów wlaanych i lep-

Józefa Stalina — naprzeciw Pałacu 
Kultury i Nauki.

Podczas pokazu projektów nowego 
centrum stolicy, który odbył się w lu­
tym bież, roku, zgłoszone zostały przez 
mieszkańców Warszawy — fachowców 
i niefachowców — liczne uwagi na te­
mat tych planów.

Wszystkie słuszne uwagi i wska­
zówki zostały wzięte pod uwagę przez 
zespól „Miastoprojekt - Śródmieście“; 
są one uwzględnione w zatwierdzo­
nych obecnie planach.

W odróżnieniu od dawnych koncep­
cji znacznie będzie powiększona ilość

4 bm. zakończyły się w Warszawie obrady XI rozszerzonego Plenum 
Żarz. Gł. Związku Samopomocy Chłopskiej. Na obrady drugiego dnia Ple- 

' __T ““ ■ Wt Dworakowski.num przybył sekretarz KC PZPR —

Walczmy o wzrost produkcji roślinnej i hodowlanej 
wywiązujmy się z obowiązków 

Apel XI Plenum ZSCh
Zebrani na Plenum, którego obra­

dom przewodniczył prezes ZSCh — 
A. Korzycki, członkowie Żarz. Gł. 
ZSCh, czołowi aktywiści samopomo­
cowi z województw, powiatów, gmin 
i gromad radzili nad sposobami jak 
najbardziej czynnego udziału tej ma­
sowej organizacji pracujących chło­
pów w realizacji wielkiego programu 
rozwoju rolnictwa, jaki r0kreślił II 
Zjazd PZPR.

Podkreślając wieloletni, poważny 
dorobek ZSCh. działacze samopomo­
cowi krytycznie ocenili dotychczaso­
wą pracę wielu ogniw organizacyj­
nych Związku. Aby ZSCh — jak pod­
kreślano w referatach i w dyskusji — 
mógł skuteczniej przyczyniać się do 
szybkiego rozwoju produkcji rolni­
czej, do podnoszenia stopy życiowej 
ludzi pracy miast i wsi, konieczne 
jest ożywienie pracy ogniw Związku.

szego zaspokojenia potrzeb rynku u- 
^talono na naradzie aktywu przemy­
słu jajczarsko-drobiarskiego.

Podstawowym warunkiem obniżki 
kosztów własnych w tym przemyśle 
jest — jak stwierdzono — pełne wy­
konanie, a nawet przekroczenie pla­
nów skupu.

Nad polepszeniem zaopatrzenia 
.konsumentów w pieczywo i obniże­
niem kosztów własnych produkcji ra­
dził aktyw przemysłu piekarniczego.

Podkreślano konieczność zacieśnie-

Pismo delegata Polski 
do przewodniczącego 
konferencji MOP

GENEWA (PAP). Wobec tego, że 
przewodniczący konferencji Ramadier. 
powołując się na względy natury for­
malnej, -uchylił się od poddania pod 
dyskusję protestu delegacji polskiej, 
delegat rządu PRL L. Chajn wystoso­
wał pismo, w którym prosi, zgodnie 
z odpowiednimi postanowieniami sta­
tutu Międzynarodowej Organizacji 
Pracy i jej regulaminem, o przekaza­
nie do komisji mandatowej protestu 
polskiej delegacji rządowej przeciwko 
udziałowi w pracach sesji przedstawi­
ciela Kuomintangu Yü i jego kolegów.

I budynków mieszkalnych w cen­
trum stolicy, a zmniejszona ilość gma­
chów administracyjnych.

Wprowadzając poprawki 1 zmiany 
w projektach centrum — zaplanowa­
no obecnie m. in., że między al. Jero­
zolimskimi a ul. Rutkowskiego, 
wzdłuż uL Marszałkowskiej wybudo­
wany będzie hotel turystyczny na ok. 
2 tysiące łóżek.

Przy ul. Marszałkowskiej — po stro 
nie wschodniej — naprzeciw Pałacu 
Kultury i Nauki zamierza się wznieść 
siedzibę St. RN.

Budynek dzisiejszego PKO — przy 
ul. Marszałkowskiej, między ul. Sien­
kiewicza a ul. Moniuszki, otrzyma 
gruntownie zmienioną elewację ze­
wnętrzną.

Przy ul. Marszałkowskiej, w bloku 
między al. Jerozolimskimi a ul. No­
wogrodzką zbudowane będzie kino.

W budynku, który zostanie wznie­
siony na miejscu przedwojennego 
gmachu PKO — przy skrzyżowaniu 
ul. Marszałkowskiej 1 Świętokrzy­
skiej, obecnie, po 
zmian w projektach, 
mieszkania.

Przebudowana i poszerzona będzie 
m. in. ulica Marszałkowska między al. 
Jerozolimskimi a ul. Wilczą. Nowa 
Marszałkowska będzie miała na tym 
odcinku 60 metrów szerokości.

Obecnie projektanci z „Miastopro- 
jekt-Sródmieście“, równocześnie wyko­
nując dokumentację potrzebną w o- 
becnym stadium robót przy budowie 
placu im. Józefa Stalina i ulic do nie­
go przylegających, przygotowują już 
szczegółowe plany przyszłego centrum 
Warszawy, (dar)

Foto — inź. A. Funkiewicz.

ZSCh
a zwłaszcza kół gromadzkich. W swo­
jej codziennej działalności ____
szczególną uwagę zwróci na dalsze 
umacnianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, na wzmożenie masowej pracy 
politycznej wśród chłopów, na pełne 
wykorzystanie wszystkich form od­
działywania na wieś — upowszech­
nienie współzawodnictwa, samokształ­
cenia rolniczego i konkursów oraz 
na rozwój prac kulturalno-oświato­
wych.

W wyniku dwudniowych obrad 
Plenum uchwaliło apel do kół gro­
madzkich ZSCh, do ogółu pracują­
cych chłopów. Apel ten głosi m. in.:

Chłopi pracujący!
Kobiety i młodzieży wiejska! 
Współgospodarze Ludowej Ojczyzny! 
Z dumą i radością, z poczuciem o- 

bowiązku i odpowiedzialności nazwa­

nia współpracy między piekarniami 
a handlem detalicznym, by zapobiec 
stratom, które powstają w wyniku 
zwrotów czerstwego pieczywa i le­
piej zaspokajać wymagania nabyw­
ców.

t

W celu podniesienia jakości 
pieczywa uczestnicy narady posta­
nowili ściślej kontrolować jakość 
mąki i innych materiałów, lepiej 
organizować transport pieczywa. 
Postanowiono zapoznać wszystkie 
zespoły zakładów piekarniczych z 
planami obniżki kosztów własnych. 
W Centralnym Żarz. Uzdrowisk od­

była się 
stawicie!) 
z całego

narada przy udziale przed- 
ośrodków uzdrowiskowych 

kraju.

wykazała, że w pełni real-Narada
ne jest obniżenie kosztów własnych 
uzdrowisk w skali rocznej o 1 proc., 
co umożliwi skorzystanie z bezpłat­
nej kuracji w III i IV kwartale br. 
dodatkowo 15 tys. osób.

Wojska ludowe
zbliżają się do Hanoi

Oddziały wiet- 
ludowej zdobyły

110 km na południowy 
Hanoi.
francuskie ewakuowały

LONDYN (PAP) 
namskiei armii 
miejscowość Quan Phuong Ha, po­
łożoną o 
wschód od

Wojska 
również miejscowość Czonoi, położo­
ną o 70 km na południowy wschód 
od Hanoi

cze- 
któ-

*
4 bm. przybyła do Warszawy 

chosłowacka delegacja teatralna, 
ra wzięła udział w obchodzie 100 ro­
cznicy urodzin i 80-iecia pracy arty­
stycznej Ludwika Solskiego. W skład

W

wobec Państwa 

do chłopów

traktorów,

liśmy swój dziesiąty siew — Sievvem 
Zjazdowym. Podjęliśmy sćtki tysięcy 
zobowiązań produkcyjnych, aby ich 
wykonaniem uczcić II Zjazd Partii. 
Wytrwałą pracą, w szlachetnym 
współzawodnictwie zwycięsko poko­
naliśmy trudności i pomyślnie prze­
prowadziliśmy siewy.

Tysiącami nowych
zwiększoną ilością maszyn rolniczych, 
nawozów i kredytów, wzmożoną o- 
pieką agronomów i instruktorów rol­
nych państwo ludowe pomogło nam, 
chłopom pracującym, w walce o ter­
minowe i sprawne przeprowadzenie 
wiosennej kampanii siewnej.

Od nas, chłopów pracujących, 
słusznie oczekuje dziś cały naród, 
oczekuje klasa robotnicza wzmożo­
nych wysiłków w walce o rozwój 
rolnictwa, o wzrost produkcji ro­
ślinnej i hodowlanej.
Z honorem, z gospodarską rzetel­

nością i obywatelską dyscypliną wy­
wiązujmy się z obowiązków wobec 
państwa. W terminie realizujmy o- 
bowiązkowe dostawy żywca i mleka 
W terminie spłacajmy świadczenia 
finansowe na rzecz państwa. Jest to 
bowiem nasz wkład na rzecz rozwoju 
naszego kraju i szybkiego podniesie­
nia stopy życiowej 
mieście i na wsi.

Nadchodzące żniwa 
naszej wielkiej walki 
dań, jakie postawił 
Zjazd Partii. Dołóżmy wszelkich sta­
rań, nie szczędźmy wysiłku, aby nie 
stracić z tegorocznych plonów ani 
jednego ziarna. Dbajmy o terminowy 
sprzęt zbóż nie tylko we własnym 
gospodarstwie, ale również o szybkie 
zebranie plonów z każdego kawałka 
ziemi w gromadzie.

Podchwyćmy i zrealizujmy hasło, 
rzucone przez wiele gromad: „Pierw­
sze zboże dla państwa“.

Dalszym wzmożeniem 
dukcyjnej, terminowym 1 
wykonaniem obowiązków 
stwa godnie odpowiedzmy na wysi­
łek klasy robotniczej.

ludzi pracy w

to dalszy etap 
o realizację za- 
przed nami II

pracy pro- 
całkowitym 
wobec pań-

Laniel uznał »niepodległość«
Wietnamu Bao Daia

PARYŻ (PAP). — 4 bm. po połud­
niu w siedzibie francuskiej Rady Mi­
nistrów zostały parafowane przez pre­
miera Laniela i przedstawiciela rzą­
du baodaiowskiego Buu Loka układy, 
na mocy których Francja uznaje 
„niepodległość“ Wietnamu, a Wiet­
nam „przystępuje do Unii Francu­
skiej“.

Uznanie „całkowitej niepodległości“ 
Wietnamu baodaiowskiego przez Fran­
cję jest jednym z warunków, od ja­
kich St. Zjednoczone uzależniają swą 
Interwencję zbrojna w Indochinach.

*
delegacji wchodzą: wybitny teatrolog, 
laureat Nagrody Państwowej dr J. 
Kopecky ■— dyrektor Zarządu Tea­
trów Czechosłowackich oraz wybitny 
artysta dramatyczny, laureat Nagro­
dy Państwowej A. Bagar — rektor 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Braty­
sławie.

Czytaj:
Na str. 4: Kornel Makuszyński — 

„Dole I niedole Ludwika 
Solskiego“

Na str. 6: Generalna próba przed 
jubileuszem.

Nowy dowódca naczelny
francuskich sił zbrojnych
w Indochinach

PARYŻ (PAP). Francuska Rada 
Ministrów postanowiła powierzyć do­
tychczasowemu szefowi sztabu gene«* 
ralnego francuskich sił zbrojnych 
gen. P. Ely dowództwo naczelne fran* 
cuskich sił zbrojnych w Indochinach, 
powierzając mu równocześnie funk­
cję rezydenta generalnego Francji w 
Indochinach.

Zastępcą gen. Ely w Indochinach 
będzie gen. Salan.

W 1948 r. gen. Ely powierzono 
funkcję reprezentowania rządu fran« 
cuskiego w organizacji paktu atlan« 
tyckiego. W marcu br. prowadził on 
rozmowy z prezydentem Eisenhowe­
rem, sekretarzem stanu Dullesem 1 
admirałem Radfordem zabiegając o 
wzmożenie pomocy amerykańskiej w 
wojnie w Indochinach. Ostatnio gen, 
Ely odbył wraz z gen. Salan i Pe« 
lissier podróż do Indochin.

PARYŻ (PAP). — Gen. Guillaume 
został mianowany szefem sztabu ge­
neralnego francuskich sił zbrojnych 
na miejsce gen. Ely.

Gen. Guillaume był do niedawna re­
zydentem generalnym Francji w Ma- 
roku.

Dulles grozi
Francji i Włochom

NOWY JORK (PAP). 4 bm. sekre- 
tarz stanu USA Dulles złożył w se­
nackiej komisji spraw zagranicznych 
oświadczenie w związku z rozpatry­
waniem — w ramach tzw. progra­
mu bezpieczeństwa wzajemnego — 
planu pomocy dla zagranicy na 1955 
rok. Dulles oświadczył pod adresem 
państw, które nie ratyfikowały jesz­
cze układu o „armii europejskiej“: 
„Powiedzieliśmy jasno naszym so­
jusznikom europejskim, że odmowa 
zaaprobowania i wykonania układu 
o armii europejskiej spowoduje ko­
nieczność zasadniczej rewizji polityki 
amerykańskiej. St. Zjednoczone znaj­
dą również jakiś sposób jednostron­
nego uzbrojenia Niemiec zach., jeśli 
układ o europejskiej wspólnocie 
obronnej nie będzie ratyfikowany“.

Dulles domagał się, aby Kongres 
upoważnił Eisenhowera do ew. uży­
cia w Indochinach w r. 1955 sum 
przeznaczonych na pomoc wojskową 
i gospodarczą dla innych krajów
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Na pierwszej linii walki o niezależność narodową, o pokój
Referat J. Duclos na XIII zjeździe FPK

PARYŻ (PAP). Na XIII zjeździe Francuskiej Partii Komunistycznej, 
który rozpoczął się 3 bm. referat sprawozdawczy o działalności KC FPK 
i o sytuacji politycznej Francji wygłosił sekretarz Komitetu Centralnego 
FPK Jacques Duclos.

Z Drezna do Danii
Eksportacja zwłok M. A. Nexo

Duclos podkreślił, że Francuska 
Partia Komunistyczna z honorem wy­
konuje stojące przed nią zadania w 
walce przeciwko polityce wojny, nę­
dzy i reakcji.

Omawiając skutki zgubnej polityki 
podporządkowania Francji imperiali­
zmowi amerykańskiemu, Duclos oś­
wiadczył, że kierowany przez Wa­
szyngton pakt atlantycki przypomina 
„pakt antykominternowski“, który 
przyczynił się do rozpętania drugiej 
wojny światowej.

Charakteryzując następnie główne 
etapy polityki imperializmu amery­
kańskiego Duclos stwierdził, że rząd 
USA postawił przed sobą zadanie od­
budowy militaryzmu niemieckiego 
pod flagą „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Imperialiści amerykań­
scy chcą przy pomocy układów z 
Bonn i Paryża, których ratyfikacji 
domagają się od Francji, nie tylko 
utworzyć nazistowską armię odwe­
tową, lecz również zapewnić sobie 
możność okiełznania Francji. „Euro­
pejska wspólnota obronna“ stanowi 
poważną groźbę dla pokoju w Euro­
pie. Co się tyczy Francji, to stawia 
o-na po prostu pod znakiem zapyta­
nia jej istnienie jako wielkiego, nie­
podległego kraju. „Europejska wspól­
nota obronna“ zmierza do tego, aby 
sprowadzić nasz kraj do poziomu 
satelitów USA i nazistowskich od­
wetowców Niemiec zachodnich.

Imperialiści amerykańscy — pod­
kreślił następnie mówca — zaintere­
sowani są w kontynuowaniu wojny 
w Indochinach.

Omawiając sytuację ekonomiczną 
Francji, Duclos oświadczył, że po­
cząwszy od 1947 r. polityka impe­
rialistów amerykańskich zmierza do 
zniszczenia ekonomicznych podstaw 
niezależności Francji.
W wyniku ujarzmienia ekonomicz­

nego Francji przez monopole amery­
kańskie — powiedział Duclos — kur­
czy się z roku na rok wydobycie wę­
gla w naszym kraju. Od 1947 r. zam­
knięto 75 kopalń, a liczba robotni­
ków zatrudnionych w przemyśle wę­
glowym spadła z 35« tysięcy do 250 
tys.

Przewiduje się przesiedlenie robot­
ników do zagłębi węglowych wschod­
niej Francji, a nawet do innych kra­
jów.

Monopoliści amerykańscy podpo­
rządkowują sobie także inne gałęzie 
przemysłu francuskiego*

Z każdym dniem pogarsza się sy­
tuacja materialna mas pracujących. 
Od września 1951 r. koszty utrzyma­
nia wzrosły o przeszło 20 proc., a pła­
ce realne obniżyły się o 10 proc. 
W chwili obecnej place realne mas 
pracujących są o około 50 proc, niż­
sze niż w 1938 r. Według oficjalnych 
danych liczba bezrobotnych wzrosła 
od 1951 r. o 60 proc. Obecnie jest we 
Francji 600 tys. bezrobotnych, z któ­
rych tylko 10 proc, otrzymuje zasiłki. 
W okresie od 1949 r. do 1954 r* zdol­
ność nabywcza chłopów spadła o 10 
proc.

Objawy głębokiego kryzysu w eko­
nomice francuskiej doprowadziły do 
tego, że w chwili obecnej produkcja 
przemysłowa Francji stanowi zaled­
wie 70 proc, jej potencjału produk­
cyjnego, mimo że 15—20 proc, przy­
pada na produkcję zbrojeniową.

W porozumieniu z rządem przemysłowcy brytyjscy

rozszerzają stosunki handlowe z Chinami Ludowymi
LONDYN (PAP). 3 bm. odbyła się 

w Londynie konferencja prasowa zor­
ganizowana przez Federację Przemy­
słowców Brytyjskich (FIB).

Dyrektor naczelny Federacji » N. 
Kipping oświadczył dziennikarzom, że 
29 marca br. FIB w porozumieniu z 
rządem brytyjskim i innymi zainte­
resowanymi instytucjami przesłała do 
chińskiego Min. Handlu Zagr. pismo, 
w którym proponowała rozszerzenie 
wymiany handlowej między obu kra­
jami.

W wyniku wymiany koresponden­
cji między Pekinem a Londynem, 
cztery organizacje: FIB, Londyńska 
Izba Handlowa, London China Asso­
ciation i National Union of Manu- 
facturs mają utworzyć wspólną orga­
nizację, której zadaniem będzie wy­
miana handlowa z Chinami. Jak pod­
kreśla prasa, akcji tej patronuje rząd 
brytyjski.

Przed kilku dniami odwiedził mi­
nistra Czou En-laia w Genewie b. 
min. handlu brytyjskiego Wilson.

Podczas rozmów w Genewie strona 
chińska oświadczyła, iż rozpatruje 
możliwość utworzenia chińskiej misji 
handlowej w Londynie.

Sojusz wojskowy
Ateny-Ankara-Belgrad

LONDYN (PAP). Premier grecki 
Papagos podał do wiadomości, że w 
wyniku rozmów z prezydentem Ju­
gosławii Ti to, który bawi obecnie z 
wizytą oficjalną w Grecji, postano­
wiono przekształcić tzw. „pakt bał­
kański“ w grecko-turecko-jugosło­
wiański sojusz wojskowy.

Omawiając wizytę Tito w Grecji 
agencja Reutera podkreśla, że dzięki 
temu sojuszowi Jugosławia będzie 
pośrednio związana z paktem północ­
no-atlantyckim, do którego należą 
zarówno Grecja jak i Turcja,

W ciągu ostatnich 25 lat produkcja 
przemysłowa we Francji w Istocie 
rzeczy nie zwiększyła się.

W 1949 r. produkcja przemysło­
wa Francji i Niemiec zach. znaj­
dowała się na tym samym pozio­
mie, a w r. 1953 poziom pro­
dukcji w Niemczech zach. przewyż­
szał już poziom produkcji Francji 
o 40 proc. Tak więc polityka Fran­
cji w ciągu ostatnich 7 lat zmierza 
do osłabienia Francji 1 do jej izo­
lacji w obliczu odradzającego się 
imperializmu niemieckiego.
Po scharakteryzowaniu polityki 

ucisku kolonialnego Duclos wskazał 
na wzmożenie knowań reakcji fran­
cuskiej, która stosuje represje za 
postępowe przekonania polityczne, za 
przynależność do partii komunistycz­
nej.

Dlatego też partia nasza — mówił 
Duclos — musi wytrwale pracować 
nad wykuciem jedności działania 
klasy robotniczej i zespoleniem 
wszystkich sił narodowych i demo­
kratycznych, aby udaremnić plany 
faszyzacji kraju.

Po omówieniu osiągnięć gospodar­
czych obozu socjalizmu ze Związkiem 
Radzieckim na czele i wskazaniu na 
ogromny wzrost sił pokoju na arenie 
międzynarodowej, Duclos oświetlił 
walkę narodu francuskiego o pokój 
i bezpieczeństwo Francji.

Spośród zadań stojących przed ko­
munistami francuskimi w walce o 
niezawisłość narodową *i pokój, o 
chleb i wolność, mówca wysunął na 
czoło walkę przeciwko ratyfikacji 
układów wojennych z Bonn i Pary­
ża, które przygotowują utworzenie 
tzw. „europejskiej wspólnoty obron­
nej“,

„Europejska wspólnota obronna** 
— oświadczył Duclos — nie tylko 
sankcjonuje wskrzeszenie military­
zmu niemieckiego i likwidację nie­
podległości Francji, lecz co więcej, 
stanowi również poważną groźbę 
dla pokoju i bezpieczeństwa na­
szych granic. Gdyby układ o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“ zo­
stał ratyfikowany, Francja nie mo­
głaby już samodzielnie ustalać okre­
su służby wojskowej, ani wysokości 
wydatków na cele wojskowe. Ra­
tyfikacja układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ —» powiedział 
Duclos — stanowiłaby akt zdrady 
interesów narodu.
Przyszłość Francji jako niezawisłe­

go i wolnego narodu jest zagro­
żona, dlatego też w chwili obec­
nej sprawa „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ jest problemem, który po­
winien wytyczać kierunek polityki 
francuskiej.

Jacques Duclos przeciwstawił ukła­
dowi o „armii europejskiej“ radziecki 
projekt ogólno-europejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym, który 
zapewniłby rzeczywiste utrzymanie 
pokoju w Europie.

Mówiąc o zadaniach stojących przed 
Francuską Partią Komunistyczną, 
Duclos wskazał również na walkę o 
ścisłe przestrzeganie litery i ducha 
francusko - radzieckiego układu z 
1944 r. o sojuszu i pomocy wzajem­
nej, układu, który jest doniosłym 
warunkiem obrony niepodległości 
Francji. Wezwał on również do

Przedstawiciele Chin Ludowych 
przyrzekli stronie angielskiej szereg 
ułatwień dla obywateli angielskich 
w Chinach.

Telefonem od naszego specjalnego wysłannika

»My myślimy inaczej
Genewa, 4 czerwca 

F)O DOMU PRASY w Genewie we- 
-L^szła grupka ludzi niezwykłych w 
tym otoczeniu. Kobieta w głębokiej 
żałobie z twarzą ukrytą w welonie, 
druga — starsza, zbiedzona, i męż­
czyzna z czarną wstążką w klapie 
marynarki, ze wzrokiem nieruchomo 
utkwionym przed siebie. Są to rodzi­
ny ludzi, którzy padli pod Dien 
Bien Fu. To jedna z licznych dele­
gacji francuskich, jakie codziennie 
przybywają do Genewy.

Do 1 bm. było już ich 187, w czwar­
tek wymieniano mi liczbę 220. Ten 
nieustanny i wzmagający się pęd do 
Genewy prostych ludzi świadczy o 
tym, jak ogromna jest obecnie we 
Francji wola osiągnięcia pokoju, .jak 
bardzo konferencja genewska wzmo­
gła w tym kraju aktywność mas lu­
dowych, jak bardzo polityka pana 
Bidault jest sprzeczna z tym, czego 
pragnie naród francuski. Każda naj­
skromniejsza nawet delegacja przy­
bywająca w tej chwili do Genewy, 
reprezentuje bowiem wielotysięczne 
organizacje.

Przyjeżdżają tu ludzie z najróż­
niejszych środowisk: prof. Bourgui- 
gnon — słynny lekarz, którego syn 
padł w Wietnamie — i sześciu chło­
pów z małej wioski w departamencie 
Ardenne. Przyjeżdżają delegaci ze 
szkół wyższych łącznie z Ecole Nor­
male Superieure, z której wyszli naj­
słynniejsi ludzie Francji ■— i dokerzy 

wzmożenia walki o uznanie Chiń­
skiej Republiki Ludowej i podkreślił 
konieczność spotęgowania walki mas 
pracujących o natychmiastowe poło­
żenie kresu wojnie w Indochinach. 

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
Francuska Partia Komunistyczna sta­
wia przed sobą zadanie rozszerzenia 
walki o uwzględnienie żądań klasy 
robotniczej.

Duclos podkreślił, że Francuska 
Partia Komunistyczna broni nastę­
pujących żądań mas pracujących: o- 
gólna podwyżka płac, emerytur i za­
siłków, zniesienie stref płac, zadość­
uczynienie postulatom b. kombatan­
tów, ofiar wojny i bezrobotnych, o- 
chrona przemysłu narodowego, który 
pada ofiarą konkurencji amerykań­
skiej, walka przeciwko „planowi 
Schumana“ i jego zgubnym skutkom.

Duclos wskazał również na konie­
czność obrony interesów chłopstwa 
francuskiego oraz poprawy sytuacji 
rolnictwa we Francji. Wezwał on do 
wzmożenia pracy partii komunistycz­
nej wśród inteligencji.

Głównym warunkiem utworzenia 
jednolitego frontu klasy robotniczej— 
powiedział dalej Duclos — jest wy­
rzeczenie się polityki prowadzącej 
Francję do ruiny, ujarzmienia i nę­
dzy, zapobieżenie ratyfikacji układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ 
i położenie kresu wojnie w Indochi­
nach.

Duclos wezwał komunistów francu­
skich, aby stanęli na czele wszyst­
kich sił, które występują przeciwko 
utworzeniu „armii europejskiej“, prze­
ciwko ujarzmieniu Francji. Wskazu­
jąc na wzrost sprzeczności w obozie 
imperializmu i na dążenie części bur- 
żuazji francuskiej do wyrwania się 
z objęć USA i zapewnienia sobie nie­
zależności, mówca oświadczył:

„Partia powinna uczynić wszyst­
ko, aby zespolić wokół siebie wszy­
stkie siły narodowe, aby uwolnić 
Francję spod opieki amerykańskiej 
i nie dopuścić do wskrzeszenia im­
perializmu niemieckiego, stanowią­
cego śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla naszego kraju“.
Duclos oświadczył dalej, że mimo 

wzmożenia w ostatnich latach przez 
burżuazję francuską kampanii anty­
komunistycznej, mimo uprawiania 
przez rząd polityki represji, partia 
komunistyczna zwiększyła swe wpły­
wy i swój autorytet wśród mas pra­
cujących*

Partia nasza — oświadczył mówca 
— popełniała błędy i napotykała trud­
ności. Wrogowie klasy robotniczej ro­
bili wszystko, aby zepchnąć partię ko­
munistyczną z jej drogi, o czym 
świadczy postępowanie Marty i Le- 
coeura. Wskutek wydarzeń z 12 lu­
tego 1 23 maja 1952 r. w szeregach 
naszej partii ujawniło się groźne nie­
docenianie prawdziwego znaczenia 
sił ludowych w naszym kraju; wy­
razicielem tego był Lecoeur.

Duclos podkreślił, że sekciarstwo 
przejawiało się niejednokrotnie w 
próbach wyrzeczenia się działalności 
wśród mas pracujących, działalności 
mającej na celu stworzenie warun­
ków niezbędnych do realizacji jedno­
ści działania. Duclos stanowczo potę­
pił ugodowy stosunek wobec oportu- 
nistów, wskazał na konieczność prze­
strzegania leninowskiej zasady kole­
gialnego kierowania partią i właści­
wego doboru kadr.

W zakończeniu Duclos oświadczył:
Interesy Francji i pokoju wymaga­

ją całkowitej zmiany polityki zagra­
nicznej w tym celu, aby wyzwoliwszy 
się spod opieki amerykańskiej kraj 
nasz mógł we wszystkich dziedzinach 
prowadzić politykę zgodną z wolą 
narodu i przeciwstawiać się realiza­
cji wojennych planów imperialistów 
amerykańskich i odwetowców nie­
mieckich. Partia komunistyczna 
znajduje się dziś na pierwszej linii 
walki o niezawisłość narodową i 
Pokój

• • •«
Marsylii, którzy w 1950 r. przepro­
wadzili słynny strajk, nie chcąc ła­
dować broni do brudnej wojny. Czę­
sto przybywają kobiety — matki i 
żony tych, którzy zginęli w Wietna­
mie lub są w niewoli.

Są wśród wszystkich delegacji lu­
dzie różnych przekonań i partii poli­
tycznych, od komunistów do gaulli- 
stów; jest ogromna ilość katolików, 
choć amerykański kardynał Spell- 
mann, będąc niedawno w Paryżu, 
z najwyższym zachwytem mówił o 
tych, którzy narzucili brudną wojnę 
narodowi Indochin i Francji. Ogrom­
na ilość Francuzów - katolików jest 
innego zdania, niż kardynał Spell- 
mann i to zdanie wyraził między in­
nymi pan Poinsignon — redaktor ka­
tolickiego pisma „La Quinzaine“, któ­
rego brat był pod Dien Bien Fu.

Wzruszające są spotkania z rodzi­
nami Francuzów, którzy padli w 
Wietnamie, lub są jeńcami. W jed­
nej z delegacji, przybyłych z Francji 
znalazła się pani Feaugas z Bordeaux 
— matka siedmiorga dzieci, której 
mąż jest zawodowym oficerem. De­
legacja Wietnamskie] Republiki De­
mokratycznej przywiozła ze sobą al­
bum ze zdjęciami francuskich jeń­
ców i pani Feaugas poznała na jed­
nym ze zdjęć swego męża. Dwie mat­
ki z Lionu, których synowie zginęli 
w Wietnamie, powiedziały przedsta­
wicielom Wietnamskiej Republiki De-

Duma i s«n naszego tycia polega­
ją na tym, że jesteśmy aktywistami 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
która strzeże dziedzictwa wielkich 
tradycji i wyraża najgłębsze pragnie­
nia narodu.

Durna i sens naszego życia polega­
ją na tym, że jesteśmy aktywistami 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
która w najtrudniejszych chwilach 
wysoko 1 nieugięcie dzierżyła sztan­
dar patriotyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu.

Duma i sens naszego życia polega­
ją na tym, że jesteśmy aktywistami 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
która wierzy niezłomnie w ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu, która walczy 
o jedność działania klasy robotniczej 
i o zespolenie sił narodowych i de­
mokratycznych, aby mogła zatrium­
fować polityka niezawisłości narodo­
wej, pokoju i zgody między naroda­
mi.

PARYŻ (PAP). — 3 bm. na posie­
dzeniu wieczornym XIII Zjazdu Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej rozpo­
częła się dyskusja nad referatem 
sprawozdawczym J. Duclos.

Zjazd uchwalił rezolucję protestu­
jącą przeciwko odmowie rządu La- 
niela udzielenia wiz wjazdowych go­
ściom bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych z krajów demo­
kracji ludowej i innych krajów oraz 
przeciwko zakazowi przybycia do 
Francji przedstawicieli Włoskiej Par­
tii Komunistycznej, zaproszonych na 
Zjazd. Postanowiono wysłać do mini­
sterstwa spraw zagranicznych spe­
cjalną delegację, która złoży protest 
przeciwko tej decyzji rządu.

Zadania i skład komisji kontrolnej w Indochinach
GENEWA (PAP). — Na piątkowym posiedzeniu 9 delegacji w ścisłym 

gronie omawiano w dalszym ciągu sprawę przywrócenia pokoju w Indo­
chinach. 5 bm. odbędzie się posiedzenie plenarne w sprawie koreańskiej. 
7 bm. sprawa koreańska będzie omawiana na posiedzeniu w ścisłym gro­
nie, a 8 bm. na posiedzeniu plenarnym będzie dyskutowana sprawa In­
dochin.
Jak słychać w kuluarach Pałacu 

Narodów, 4 bm. delegacja Kambodży 
wyraziła na posiedzeniu w ścisłym 
gronie pogląd, że „istota zagadnienia“ 
polega na wycofaniu wietnamskich 
wojsk ludowych z Kambodży. Dele­
gacja ta przedstawiła kandydatury 
Indii, Pakistanu, Filipin, Japonii, 
Włoch i Kanady proponująo, by z 
wymienionych państw wybrano trzech 
członków komisji kontrolnej państw 
neutralnych, powołanej do czuwania 
nad wykonaniem rozejmu.

Delegacja brytyjska oświadczyła, 
że sprawa Kambodży i Laosu to za­
gadnienie odrębne, które należałoby 
jak najszybciej rozwiązać. Delegacja 
brytyjska uznaje konieczność utwo­
rzenia komisji mieszanych obu stron 
walczących, lecz uważa, że w wy­
padku różnicy zdań, decydować po­
winna komisja państw neutralnych. 
Następnie delegacja brytyjska wyra­
ziła zgodę na propozycję delegacji 
chińskiej w sprawie roli uczestni­
ków konferencji genewskiej, jako 
gwarantów wykonania rozejmu. W 
związku z tym delegacja brytyjską 
wysunęła sprawę utworzenia komisji 
uczestników konferencji genewskiej, 
która zajęłaby się problemem gwa­
rancji. Tak więc, w myśl stanowiska 
brytyjskiego, istniałyby trzy organy, 
a mianowicie: dwustronne komisje 
mieszane; międzynarodowa komisja 
państw neutralnych; komisja gwaran­
tów wykonania rozejmu.

Jak podają w kołach dziennikar­
skich, 4 bm. delegacja radziecka 
ponownie zajęła stanowisko w o- 
mawianych kwestiach. Międzynaro­
dowa komisja kontrolna — oświad­
czyła delegacja radziecka — powin­
na składać się z przedstawicieli

mokratycznej: „Upadek Dien Bien Fu 
nie jest dla nas nieszczęściem, jest 
sukcesem, bo pomoże szybciej zakoń­
czyć tę nieludzką wojnę“. Inna ko­
bieta powiedziała im: „Nie zwracaj­
cie uwagi na to, co piszą gazety, lud 
francuski myśli inaczej“.

Wzruszające są te spotkania nie 
tylko ze względu na zwykłe ludzkie 
współczucie. Ogromna jest siła świa­
domości tych ludzi. Widzą oni jasno 
winowajców i widzą drogę wyjścia.

Rozmawiałam między innymi z de­
legacją, złożoną z trzech kobiet z 
Montreuil Sous Bois, która przywio­
zła podpisy 1 500 kobiet ze swego 
miasta; syn jednej z nich zginął w 

' Wietnamie w 1947 r. Była ona przy­
jęta przez delegację Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej, „Przyjęli nas 
jak przyjaciele“ — mówi matka syna 
zabitego przecież przez Wietnamczy­
ka, ale ta prosta kobieta rozumie, 
kto jest prawdziwym zabójcą jej sy­
na. Kiedy kobiety te chciały pójść 
do delegacji francuskiej, dostępu bro­
nili im, tak jak wszystkim innym 
delegacjom, szwajcarscy policjanci. 
Po cóż by p. Bidault miał słuchać 
co myślą o jego polityce Francuzi, 
kiedy wsłuchany jest całkowicie w 
to, co mówią mu Amerykanie.

Przedstawiciele Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej przyjmują 
serdecznie wszystkich tych ludzi 
przybyłych z Francji. Minister spraw 
zagranicznych Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej, Fam Van Dong, 
rozmawiał dwie godziny z przedsta­
wicielką młodzieży francuskiej — 
Francoise Leclerc. Towarzysze wiet­
namscy nie skarżą się na to, że to 
zajmuje dużo czasu. Nie opowiadają 
też o nierównie cięższych cierpieniach

BERLIN (PAP). W piątek odbyła 
się w wielkiej sali Teatru Państwo­
wego w Dreźnie uroczysta akademia 
żałobna dla uczczenia pamięci umar­
łego we wtorek w tym mieście wiel­
kiego pisarxa duńskiego i bojownika 
o sprawę socjalizmu — Martina An­
dersena Nexö.

W akademii wzięli udział przewod­
niczący Izby Ludowej NRD J. Dieck­
mann, wicepremier H. Rau, wicepre­
mier i min. spraw zagr: dr L. Bolz, min. 
kultury J. Becher, sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności (SED) dr P. Wandel, pisarze 
i artyści z całych Niemiec.

Obecni byli również ambasador 
ZSRR w NRD W. S. Siemionów wraz 
z członkami ambasady radzieckiej 
oraz liczni przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego.

Hołd wielkiemu pisarzowi duńskie­
mu złożył laureat nagrody państwo­
wej, pisarz W. Bredel. Mówca pod­
kreślił zasługi zmarłego pisarza jako 
mistrza realizmu socjalistycznego w 
literaturze, który w swych utworach 
wykazywał zawsze, że w życiu dobro 
musi zwyciężyć.

Jako pioniera socjalizmu reali­
stycznego i największego syna 1 pi­
sarza narodu duńskiego uczcił pamięć 
zmarłego przewodniczący Komuni­
stycznej Partii Danii A. Larsen.

Wicepremier NRD H. Rau, oświad­
czył, że „rząd NRD i naród niemiec­
ki żegnają dziś z głębokim smutkiem 
M. A. Nexö, nieugiętego bojownika 
o dobro klasy robotniczej“.

W godzinach popołudniowych ty­
siące mieszkańców Drezna odprowa­
dziły trumnę ze zwłokami wielkiego 
pisarza na dworzec, skąd specjalny 
pociąg zabrał go w ostatnią podróż 
do ojczyzny. Z placu przed dworcem 
wśród szpaleru spowitych kirem

czterech państw, a mianowicie Pol­
ski, Czechosłowacji, Indii i Paki­
stanu.
Delegacja radziecka polemizowała 

z twierdzeniem, jakoby Polska i Cze­
chosłowacja ze względu na swój u- 
strój nie mogły być uważane za 
państwa neutralne.

Delegacja radziecka wypowiedziała 
się przeciwko temu, by ONZ spra­
wowała kontrolę nad wykonywaniem 
warunków rozejmu. Podkreśliła ona, 
że obecna konferencja nie ma nit 
wspólnego z ONĘ. Członkami komisji 
międzynarodowej powinny być pań­
stwa utrzymujące stosunki dyploma­
tyczne z zainteresowanymi krajami, 
a takimi państwami są właśnie Pol­
ska i Czechosłowacja.

Delegacja radziecka — jak słychać 
w kołach dziennikarskich — nawią­
zała również do propozycji francu­
skiej przewidującej podporządkowa­
nie dwustronnych komisji miesza-

Przemówienie delegata polskiego
na Ogólnoniemieckim Zjeździe Młodzieży w Berlinie

BERLIN (PAP). W Berlinie trwa­
ły obrady Ogólnoniemieckiego Zja­
zdu Młodzieży.

Pierwsi przemówienia powitalne 
wygłosili: kierownik delegacji ra­
dzieckiej W. D. Koczemasow i przed­
stawiciel młodzieży Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czu Szi-ju.

W imieniu studentów 72 krajów 
powitał zjazd A. Pelikan, sekretarz 
generalny Międzynarodowego Zw. 
Studentów.

Z kolei w imieniu młodzieży pol­
skiej przemówił sekretarz Zarządu 

swojego narodu. Wiedzą, że naród 
francuski za nie nie odpowiada.

Zbyteczne chyba wspominać, że ró­
wnież przedstawiciele ZSRR i Chin 
przyjmują wszystkich Francuzów 
przyjeżdżających do Genewy. Ns 
przykład w czwartek 3 czerwca 
towarzysze radzieccy przyjęli 5 dele­
gacji. Mówili im, że nie ma powodu 
do pesymizmu, że są widoki na po­
wodzenie rokowań.

Natomiast, jak już wspomniałam 
do gmachu, gdzie zasiadają przedsta­
wiciele rządu francuskiego, przedsta­
wiciele narodu francuskiego mają 
wstęp wzbroniony. Petycje w najlep­
szym razie przyjmowane są na ulicy 
Tylko dwa albo trzy razy udało się 
poszczególnym delegacjom wejść, przy 
czym przyjmuje je jakiś nieznany ni­
komu urzędnik. Przedstawiciele rzą­
du brytyjskiego spełniają formalność, 
przyjmując delegacje prawie bez sło­
wa, a tylko odbierając od nich pe­
tycje. Ciekawe jest, że delegacja USA. 
która przez długi czas nie dopusz­
czała do siebie przybyszów z Francji, 
od trzech dni ich przyjmuje. Przed­
stawiciel USA, zwykle również jakiś 
niski urzędnik, oświadcza przy tym 
niezmiennie, że USA chcą pokoju, ale 
„honorowego“. Na ogół ci, którzy to 
słyszą, mają inne pojęcie o honoro­
wym pokoju, niż przedstawiciel USA.

Rodziny poległych w Wietnamie 
Francuzów, delegacje różnych orga­
nizacji i grup — podobnie jak naród 
francuski pragną, aby zakończona 
została wreszcie brudna wojna i aby 
„honor“ przestał być mierzony od­
setkami od kapitałów inwestowanych 
w Indochinach przez francuskie i a- 
merykańskie banki.

EDDA WERFEL 

sztandarów 8 oficerów niemieckiej 
milicji ludowej zaniosło trumnę do 
pociągu. Za trumną szła najbliższa 
rodzina pisarza, członkowie rządu 
NRD oraz przedstawiciele niemiec­
kiego związku literatów z Anną Seg- 
hers i Willi Bredlem na czele.

KOPENHAGA (PAP). W czwartek 
w lokalu KC Komunistycznej Partii 
Danii przedstawiciele ludności Ko­
penhagi składali podoisy w księdze 
poświęconej pamięci Martina Ander­
sena Nexö.

Wiele zw. zaw. 1 Innych organiza­
cji pragnąc oddać hołd pamięci wiel­
kiego syna narodu duńskiego weźmie 
udział w uroczystościach żałobnych

Depesza ZLP
do duńskich obrońców pokoju

W związku ze zgonem wielkiego 
duńskiego pisarza, wybitnego działa­
cza międzynarodowego ruchu obroń­
ców pokoju — Martina Andersena 
Nexö, Zw. Literatów Polskich wysto­
sował do Duńskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Kopenhadze następu­
jącą depeszę:

„Głęboko wstrząsnęła nas wiado­
mość o śmierci wielkiego pisarza 
Martina Andersena Nexö, który całe 
swe życie i twórczość poświęcił walce 
o szczęście prostego człowieka, o zwy­
cięstwo sprawiedliwości społecznej, 
idei wolności, pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami. W imieniu niezliczo­
nych rzesz polskich czytelników wspa­
niałych dzieł Martina Andersena Ne­
xö oraz w imieniu pisarzy polskich, 
których zawsze łąazyła ze Zmarłym 
więź serdecznej przyjaźni, przesyłamy 
Wam wyrazy naszego najgłębszego 
współczucia“.

nych — komisji międzynarodowej1 
Delegacja radziecka podkreśliła, że 
przyjęcie tej propozycji skompliko­
wałoby pracę międzynarodowej ko­
misji państw neutralnych. Komisje 
mieszane oraz międzynarodowa ko­
misja państw neutralnych powinny 
koordynować swe funkcje, ale ko­
misje mieszane nie mogą być podpo­
rządkowane komisji międzynarodo­
wej. Decydujące znaczenie powinny 
mieć komisje mieszane obu stron, 
ponieważ od porozumienia obu stron 
zależy wykonanie rozejmu.

Delegacja radziecka podkreśliła 
również, że międzynarodowa komi­
sja państw neutralnych powinna 
swym zasięgiem działania objąć 
nie tylko .Wietnam^Jęcz również 
Ratet Lao i Khmer.

Delegacja radziecka wyraziła w 
końcu przekonanie, że istnieją prze­
słanki porozumienia w omawianej 
sprawie.

Jak podają w kolach dziennikar­
skich, uczestnicy konferencji zasta­
nawiali się również 4 bm. nad try­
bem omówienia problemu składu 
międzynarodowej komisji państw 
neutralnych.

Gł. ZMP B. Piechucki. Przekazał on 
zjazdowi serdeczne pozdrowienia 
młodzieży polskiej i podkreślił do­
niosłe znaczenie obrad zjazdu dla 
walki o zjednoczone, pokojowe i de­
mokratyczne Niemcy,

Wierzymy głęboko — oświadczył 
mówca — w postępowe siły narodu 
niemieckiego i jesteśmy przekonani, że 
w walce o pokój, wolność i zjednocze­
nie na zasadach pokojowych i demo­
kratycznych patrioci Niemiec odniosą 
zwycięstwo godne szlachetnych tra­
dycji i kultury narodu, który wydał 
Goethego i Schillera, Marksa i En­
gelsa.

Zjazd witali również przedstawicie­
le młodzieży krajów demokracji lu­
dowej, Belgii, Danii i Austrii.

W zakończeniu Zjazdu uchwalono 
projekt ustawy o podstawowych pra­
wach młodego pokolenia, który ma 
zostać przedstawiony do rozpatrzenia 
przyszłemu tymczasowemu rządowi 
ogólno-niemieckiemu, oraz apel ucze­
stników Zjazdu do całej młodzieży 
niemieckiej.

Na tym Zjazd zakończył obrady.

TIRANA. W ‘wyborach do Zgroma­
dzenia Narodowego AJbanii, które odby­
ły się 30 maja rb. wzięło udział 99,92 pro­
cent wyborców. Na kandydatów Frontu 
Demokratycznego głosowało 700.983 oby­
wateli, czyli 99,86 proc, wyborców. Wszy­
scy kandydaci Frontu Demokratycznego 
w liczbie 134 wybrani zostali do Zgro­
madzenia Narodowego.

10- BONN. Od zakończenia drugiej woj­
ny światowej 232.000 młodych Niemców 
zwerbowanych zostało do francuskiej le­
gii cudzoziemskiej, francuskie biura wer­
bunkowe w Niemczech zach. angażują do 
legii około 1.000 młodych Niemców mie­
sięcznie. Ilość Niemców w legii cudzo­
ziemskiej obliczana jest na 100 tys. osób.

PARYŻ. Depi itowany Nocher zwró­
cił się z interpelacją do pi rni^ra Lanie- 
la w związku z ostatnim numerem ame­
rykańskiego tygodnika ..Life“ w którym 
Alzacja i Lotaryngia figurują na manie 
Europy jako obszary niemieckie. Nocher 
zapytuje: .Jakie kroki zamierza podjąć 
rząd wobec czasopism amerykańskich, 
aby zaoszczędzić Francuzom tego rodza­
ju znieważ..,“
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Tropem książki w Nowej. Hucie

W poszukiwaniu straconych »Dni«(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Stalowa brama pustyni

G e e ©
Nowa Huta, 3 czerwca

Pojechałem rano do Nowej Huty, do 
późnego zmroku włóczyłem się pośród 
nowych, tynkowanych właśnie bloków 
mieszkalnych, gapiłem się na rosochate 
żurawie taszczące wapno i cegłę na 
szczyt rosnącego, Jak grzyb po desz­
czu, nowohutnickiego ratusza, obserwo­
wałem zwijających się przy transporte 
rach robotników, uśmiechałem się do 
Jasnowłosych junaczek w gimnastycz­
nych koszulkach. Był ruch, Jak na 
warszawskiej MDM, a słońce wytapiało, 
bezlitośnie pot z brunatnych pleców 
»chylonych murarzy.
Żyłka reportera korciła: podejdź 

bliżej, pogadaj, dowiedz się co się 
tam robi... Ale nie po to przecież się 
tu wybrałem, żeby pisać o budowie. 
Szukałem nowohutnickich „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“. Szukałem 
i... nie znalazłem.

Żeby choć jeden, jedyny transpa- 
rencik, jedna jakaś dekoracja — nic. 
Nie było ani śladu owego nastroju, 
który wyczułem w innych miastach. 
Zupełnie jakby „Dni Oświaty“ w 
ogolę nie istniały.

TAKO RZECZE KIEROWNIK...
Tropiąc przyczyny tego dziwnego 

tjawiska — zaszedłem do włodarza 
kultury krakowskiej dzielnicy Nowa 
Huta, do kierownika referatu kultu­
ralno-oświatowego DRN — Mieczy­
sława Sudoła. Przyjął mnie w nie­
wielkim, przerobionym z kuchni bo­
dajże pokoiku, a wysłuchawszy o co 
nu chodzi uśmiechnął się tylko blado.

— Wiecie — powiedział — co mi przy­
słali na „Dni“ z Miejskiej Rady Narodo­
wej? Nie uwierzycie, tak jak i mnie wie 
rzyć się me chciało. „Aż“ trzydzieści 
plakacików. 0, takich jak ten co wisi 
na ścianie. Żebym je „rozprowadził po 
swojej linii“... Trzydzieści plakatów na 
już przeszło pięćdziesięciotysięczną No­
wą Hutę, to więcej niż kpiny. Proszę 
uprzejmie, spróbujcie z tym zrobić 
„Dni Oświaty“ tak, żeby je było widać. 
Tak powiedział kierownik, a zara- 

rem przewodniczący miejscowego ko­
mitetu wykonawczego „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“ i westchnął. A w 
tym westchnieniu zabrzmiały wyraź­
nie echa długotrwałych bojów z wy­
działem kultury Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Krakowie.

Dziwny zaiste stosunek cechuje 
niektóre czynniki krakowskie do 
dzielnicy Krakowa — Nowa Huta. 
Czym innym jest bowiem, dla przy­
kładu, stanowisko krakowskiego 
„Domu Książki“, który z racji inau­
guracji trwających obecnie „Dni Oś­
wiaty“ szarpnął się^ „aż“ na... trzy 
stoiska z książkami dla całej Nowej 
Huty, i to czynne nie co dzień. Na 
najbliższą niedzielę tenże ^Dom 
Książki“ zapowiada „szlagier” w po­
staci dodatkowego samochodu z 
Książkami. Objechać ma on poszcze­
gólne dzielnice miasta liczącego 50 
tys, mieszkańców,

PODOBNO „NIE LUBI”
Cóż, Nowa Huta podobno książek 

„nie lubi“.., Takiego zdania jest za­
pewne również i Zarząd Bibliotek 
Krakowskich, gdyż cały księgozbiór 
dwu bibliotek publicznych istnieją­
cych w Nowej Hucie zamyka się cy­
frą 10 tysięcy tomów. W dużym 
ośrodku miejskim, jakim stała się 
Nowa Huta — na 5 mieszkańców 
przypada wobec tego jedna książka. 
A więc stosunek odwrotny od prze­
ciętnej w całym naszym kraju.

I cóż na to wszystko specjalny 
pełnomocnik Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, który z urzędu czuwać po­
winien nad życiem kulturalnym No­
wej Huty?

Pełnomocnik ma masę roboty w wo­
jewódzkim Domu Kultury, którego Jest’ 
dyrektorem, i w paru Jeszcze innych in 
stytucjach. Do Huty wpada J-ak po ogień. 
W programie „Dni Oświaty“ dla Nowej 
Huty też się z pewnością zbyt dobrze 
nie orientuje, gdyż na posiedzeniu or­
ganizacyjnym nowohutnickiego komite­
tu wykonawczego „Dni“, które odbyło 
się 22 maja — wcale się nie zjawił. A 
ustalony na tym posiedzeniu program 
był więcej niż ubożuchny. Inna sprawa, 
że z dotychczasowej praktyki można 
przypuszczać, iż obecność pełnomocni 
ka na tym zebraniu organizacyjnym 
niewiele by dała.

> Problemy pisarskiego warsztatu

ANTONI SŁONIMSKI: Jak powstaje wiersz

CO SKŁANIA do pisania wierszy? 
Wydaje mi się, że działa tu urok, 

jaki poezja rzuca na czytelnika. Mło­
dy czytelnik objęty tym urokiem 
pragnie sam z kolei rzucać ten czar 
na innych. Przeważnie „tymi inny­
mi“ jest pewna wiadoma młoda oso­
ba pici odmiennej. Tak się najczę­
ściej zaczyna, takie jest pierwsze 
spotkanie z poezją. Są to początkowo 
niewinne grzechy dzieciństwa, które 
u niewielu stają się cierpieniem 
chronicznym. Recydywista, to znaczy 
poeta zawodowy, pisze z wielu po­
wodów. Pisze, aby utrwalać zdobytą

Rok przecież minął z nawiązką od 
czasu pamiętnej, wiosennej sesji wy­
jazdowej Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki, na której powzięto niemniej 
pamiętną uchwałę o podniesieniu ży­
cia kulturalnego Nowej Huty. I co?

Co się dzieje z zespołem pieśni 1 
tańca „Nowa Huta“? Po krótkim 
czasie istnienia, z braku lokalu i 
opieki rozleciał się po prostu i dziś 
nikt powiedzieć nawet nie potrafi, 
czy w ogóle jeszcze istnieje i co ro­
bi. Tak samo jak przed rokiem, obie 
nowohutnickie sale kinowe zajęte są 
prze'z szkolne sale gimnastyczne.

Właśnie z okazji obecnych „Dni“ 
warto też chyba przypomnieć odpo­
wiednim czynnikom o wielokrotnej 
obietnicy wybudowania wreszcie 
prawdziwego Domu Kultury w No­
wej Hucie. Bo ten, który istnieje to 
właściwie mała świetliczka, przezna­
czona pierwotnie przez projektantów 
na dzielnicowy urząd pocztowy.

GDZIE SZUKAĆ ROZRYWKI?
A więc gdzież mają szukać rozryw­

ki Nowohutniczanie?
W przeznaczonych zasadniczo do 

tego właśnie celu „czerwonych kąci­
kach“ założonych w każdym z hoteli 
robotniczych? Spróbujcie „rozerwać“ 
się w takim sztywnym „kąciku“ wy- 
klejonym słusznymi ale pełnymi 
sztampy hasłami i plakatami i nie 
dającym warunków dla zwykłego od­
prężenia i miłego odpoczynku po cięż­
kiej pracy. z

Biblioteczki hotelowe? — z pięć­
dziesięciu tomów, z których składa 
się taka biblioteka — ogromna więk­
szość to literatura szkoleniowa, trud­
ne dzieła filozoficzne i broszury po­
pularno-naukowe, pożyteczne dla za­
awansowanego czytelnika, ale nie dla 
ludzi, których trzeba właściwie do­
piero dla książki zdobyć i przyzwy­
czaić. Nowohutnickie „czerwone ką­
ciki“ mimo, przyznać trzeba, panują­
cej w nich czystości — zmieniają się 
niestety w „zakurzone kąty“.

Restauracja „Gigant“ oraz kilka 
mniejszych knajp... Ech, po co powta­
rzać raz jeszcze jak jest w „Gigan­
cie“. Lepiej, czym prędzej zastanowić 
się na tym, jak poprawić sytuację.

ADAM WITOLD WYSOCKI |

Celem zablokowania drogi do porozumienia 
w Genewie Stany Zjednoczone usiłują posłużyć 
9ię rządem Syjamu. Taki jest sens prowoka­
cyjnego wniosku rządu syjamskiego, który pod 
pozorem zagrożenia bezpieczeństwa Syjamu, do­
maga się wysłania do Indochin specjalnych 
„obserwatorów" z ramienia ONZ. (Z prasy).

Syjamski słoń...

pozycję, pisze, aby o nim nie zapom­
niano, pisze na złość kolegom.

Często, jak to jest zresztą w moim 
przypadku, działa namiętność prze­
konywania, głoszenia własnej praw­
dy i zwalczania wszystkiego, co się 
poecie zdaje być wrogie, co go obu­
rza, gniewa lub trapi. Jest w tym 
poeta podobny do publicysty, trzeba 
jednak pamiętać, że stała gotowość, 
która jest cnotą publicysty może być 
grzechem u poety. Nie narzucajmy 
więc poetom doraźnych wymagań 
chwili, bo nie sama tu działa goto­
wość służenia sprawie, ale i inne 
bardziej skomplikowane czynniki. Nie 
wystarcza imperatyw woli, potrzeb­
ny jest jeszcze prócz iskry zapału 
proch, na który ta \skra pada. Gdy 
tego prochu nie dość, wiersz spali 
na panewce. Ale czym jest proch poe­
tycki, z jakich składa się czynników? 
Wydaje mi się, że ten surowiec poe­
zji narasta z wrażeń oderwanych, 
barw i dźwięków, które magazynu­
ją się w naszej podświadomości. Są 
tam spłowiałe wstążki rzek kiedyś 
widzianych, wachlarze palm, które 
kiedyś szumiał.y nad naszymi głowa­
mi, kwiaty, które niegdyś pachnia­
ły. Ta rupieciarnia poetycka składa 
się nie tylko z takich romantycznych 
pamiątek, ale z wielu bardziej co­
dziennych elementów. Znajdzie się 
tam jakiś ciepły wiatr, mokry asfalt, 
czerwień cegły, róża krwi na banda-

, jakaś a li terać ja, zaczątek frazy 
poetyckiej złożonej z paru luźno po­
wiązanych słów, melodia dawnej pio­
senki, jak nic innego przynosząca 
wspomnienie najdawniejsze, wresz­

Pustynia Błędowska, w czerwcu.
Zanim stanąłem pośród tonących w 

żółtym piasku, torew kolejowych wio­
dących z piaskowni w Jęzorze do ko 
palń śląskich, Już wiele słyszałem o Pu­
styni Błędowskiej. Że polska Sahara, że 
ocean piachu, że nawet miraże się zda­
rzają. I teraz oto nadeszła okazja, aby 
Ją zobaczyć na własne oczy. Była tam, 
w kierunku Szczakowej, na końcu bieg 
nących poprzez pasemko lasów torów 
magistrali piaskowej, skąd od czasu do 
czasu z łoskotem pędziły pociągi. Jak 
się tam dostać?

— Nic prostszego — rzekł kole­
jarz, dyspozytor ruchu piaskowni. — 
Będzie leciał pociąg, to się dosiądzie­
cie. Cóż, pustynia jak pustynia — 
kupa piachu i nic więcej, Ale zoba­
czycie tam coś, od czego wam oko 
zbieleje. GZUT.

Z tego co powiedział wynikało że 
pustynia nie ważna — GZUT ważny. 
Ostatecznie, pomyślałem sobie, można 
i ten GZUT obejrzeć. Ale żeby aż 
oko miało zbieleć? Ech! nie takie 
rzeczy się widziało.

„Nie wąska maszynka“
Dojeżdżaliśmy do Szczakowej. W 

oddali na tle błękitnego nieba ryso­
wały się kształty jakiejś monstrual­
nej budowli. Szczegółów jeszcze nie 
było widać, kraśniała tylko w słoń­
cu czerwienią minii. Pociąg hamował. 
Teraz widzieliśmy już wyraźniej. 
Przed nami z każdą chwilą rosła, 
piętrzyła się na wysokość ośmiopię- 
trowej kamienicy olbrzymia stalowa 
konstrukcja. Stała okrakiem ponad 
dwiema parami torów, tworząc ol­
brzymią bramę, w którą wtaczały się 
już pierwsze wagony naszego pocią­
gu. Na tym portalu wspierała się 
ogromna żelazna konstrukcja. Z le­
wej strony wysoko w górę biegły sta­
lowe ramiona, oplątane siecią gru­
bych też stalowych lin. Trzymały 
one taśmę z dziesiątkami czerpaków, 
które opadając łagodnym łukiem na 
ziemię chciwie wyciągały żarłoczne 
zęby po żółty piasek.

Zwykliśmy podziwiać wielkość 
dźwigów portowych. Ale w porówna­
niu z tym co tu widzieliśmy, „wy­
siadają“ chyba największe z nich.

cie w tym lamusie sporo jest 1 strzę­
pów wielojęzycznych pozostałych z 
lektury.

Z chwilą, gdy zrodzi się pierwsza 
myśl o nowym wierszu, którą przy­
nieść może jakieś niespodziewane 
skojarzenie lub najprostsze doznanie, 
departament wykonawczy przystę­
pując do procesu produkcyjnego po­
syła gońca do magazynu pamięci. Ma­
gazynier nie zawsze przysyła nam 
potrzebne i oczekiwane elementy. 
Prosimy na przykład o wspomnienia 
z Paryża. Zamiast oczekiwanego Łu­
ku Triumfalnego albo, wieży Eiffla, 
magazynier przysyła nam obraz pana 
z brodą siedzącego przy stoliku ka­
wiarnianym i dłubiącego w zębach.

Wraz z rozpoczęciem budowania 
wiersza rozpoczyna się może naj­
ważniejszy w pisaniu proces wyboru 
i eliminacji. Przychodzą na myśl róż­
ne' porównania, zwroty gotowe i o- 
brazy. Trzeba się bronić przed łat­
wizną, przed bylejakością. Istotą 
wiersza jest właściwe słowo na wła­
ściwym miejscu.

Jak więc wygląda ta praca?
Spróbuję pokazać na przykładzie 

konkretnym. Biorę drukowany kie­
dyś w „Życiu Warszawy“ wiersz pt. 
„kolumna Zygmunta“:

Z cóż, że był kiedyś król 
Niewielkich zasług i sławy? 
A przecież duma i ból,
I święte miejsce Warszawy.
W tei pierwszej strofce, pochwalić 

I się muszę, oparłem się wielu poku­
som gadulstwa. Patrząc niemal co 
dzień na Kolumnę Zygmunta czu­
łem potrzebę ustosunkowania się do 
tego najpopularniejszego pomnika 
warszawskiego,, bez którego niepeł­
ny byłby krajobraz stolicy. Przycho­

(Od naszego specjalnego wysłannika)
To był właśnie GZUT — czerparka 

piaskowa zaprojektowana przez pol­
skich inżynierów i techników z Cen­
tralnego Biura Konstrukcji, wykona­
na przez polskich robotników — za­
łogę Gliwickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych, od których wzięła swą 
nazwę.

Gdy stałem zadzierając nos do gó­
ry, rozległ się głos.

— Nie wąska maszynka, co? War­
to obejrzeć ją od wewnątrz. Zaraz 
ruszy,

Kierownik Centralnej Piaskowni w 
Szczakowej Bronisław Jarosz szedł przo 
dem. Wspięliśmy się stromymi schod­
kami na stalowego kolosa. Serce czer 
parki, hala maszyn, Jest — bagatela — 
kilkupiętrowa, kilkanaście metrów wyso 
kości. Pierwszym piętrem biegnie taś­
ma przejmująca piasek z łyżek czerpa­
kowych. Stąd prowadzi go do zsypnic 
— skąd z góry trafia wprost do wago 
nu. Piętro wyżej stoją potężne silniki 
elektryczne i kompresory, wprzęgnięte 
dziesiątkami przewodów do skompliko­
wanych urządzeń czerparki. Wystarczy 
powiedzieć, że ilość prądu Jaką zuży­
wają te silniki z powodzeniem oświe­
tliłaby spore miasteczko.

— Ilu ludzi potrzeba do jej obsługi?
Najwyżej pięciu. Wszystkie urządze­

nia są zautomatyzowane — brzmiała od­
powiedź.

Za naciśnięciem guzika
Z ziemi dobiegło wołanie „gotów, 

można jechać?“. — Pobiegliśmy do 
oszklonej kabiny sterowania. W wy­
godnym krześle siedział tu maszyni­
sta Henryk Mączka. Przed nim — 
pozioma tablica z różnymi guzikami, 
kontaktami, zegarami,

Nacisnął guzik. Przez cielsko czer­
parki przebiegło lekkie drżenie.

Teraz włączono kompresory — 
wyjaśniał kierownik — czerparka 
waży 760 ton, porusza się na 64 ko­
łach po dwóch parach szyn, bieg­
nących z obu stron równolegle do 
torów kolejowych. 18 silników elek­
trycznych uruchomia jej urządzenia. 
Całość spoczywa na pneumatycznych 
amortyzatorach.

Strzałka ciśnieniomierza dobiegła do 
8 atmosfer. Mączka przesunął dźwignię 
sprzęgła. Z łoskotem ruszyła taśma z 
czerpakami wgryzając się w piasek. 
Znów naciśnięty guzik i gigantyczna ma 
chlna powoli zaczęła sunąć ponad sto­
jącymi wagonami napełniając Je pias­
kiem. Kierownik spojrzał na zegarek.

— Zobaczymy ile minut będzie ła­
dowała. Pociąg ma 24 wagony.

Czerpaki równo zbierały piasek na 
całej długości pociągu, dźwigając go 
do zsypnic, skąd strumieniem spły­
wał do wagonów,

Staliśmy na galeryjce w najwyż­
szym punkcie czerparki — 27 metrów 
nad ziemią — u szczytu jej ramion. 
Pod nami w rytmicznym ruchu czer­
paków kłębił się piasek. Wokół, gdzie 
okiem sięgnąć, dymiły kominy Ślą­
ska. Na prawo zaczynała się Pusty­
nia Błędowska, której przebogate za­
soby piasku nierozłącznie związały 
się z rozwojem i przyszłością naszego 
węgla. Piasek niezbędny jest kopal­
niom aby wypełniać nim pustki po 
wybranym węglu. Starczy go na sto 
lat, sięga bowiem swymi pokładami 
50 metrów w głąb ziemi. Gdy zaś zo­
stanie wybrany... Dalekosiężne plany 
zagospodarowania pustyni już dziś 
kreślą obraz wysokopiennych lasów, 
uroczych jezior, zakątków wczaso­
wych..,

Zastąpi 1000 ludzi
Kierownik Jarosz opowiadał o po­

czątkach Centralnej Piaskowni. Pra­
ce rozpoczęły się tu równo dwa lata 
temu.

dziło mi pod pióro wiele kłamstw i 
banalności, ale przybiłem się myślą 
prawdziwą, że właściwie nic mnie 
nie obchodzi osoba na pomniku 
przedstawiona. Muszę się przyznać, 
że nawTet nie jestem pewien, który to 
z Zygmuntów stoi na naszej war­
szawskiej kolumnie, a przecież ta ko­
lumna wzrusza mnie i nieraz w cza­
sie długich lat rozłąki z krajem bie­
głem do niej myślą. Z departamentu 
pamięci przysłano mi błysk czerwo­
ny zachodzącego słońca na lśniącej 
glazurze kolunąny.

Połyskiem kolumny wzwyż
Dźwignięty, martwy emblemat: 
Brązowa szabla i krzyż,
I narodowy poemat!

I zaraz pamięć przywodzi mi obraz 
inny, wstrząsający i bolesny. Obraz 
zwalonej, zarytej w bruk głowicy ko­
lumny Zygmunta. I znów przycho­
dzą, cisną się pod pióro gotowe i 
wytarte zwroty o barbarzyństwie, o 
bucie hitlerowskiej, o tym, że wara 
od naszych świętości narodowych. 
Ale udaje mi się nawrócić do praw­
dy i skonstatować, że pomnik ten 
nie był dla mnie nigdy świętością 
narodową.

Ani mnie ziębił, ni grzał
Pomnik, dopóki stał dumny
Lecz kiedy wróg sięgnąć śmiał 
Naszej warszawskiej kolumny,

Gdy zwalił pomnik na bruk 
Jęknęły zimne kamienie.
Któż by zapomnieć dziś mógł 
Ten wstyd i gniew, i cierpienie?

I tu zaczyna się istotna sprawa 
wiersza. Mój stosunek do kolumny 
Zygmunta konkretyzuje się. Przycho­
dzi do głosu patriotyzm warszawski. 
Nasza sprawa, nasz pomnik, nawet

10 maja 1952 roku do Szczakowe 
przyjechało trzech robotników — Bro 
nisław Jarosz, Józef Woś i Stanislaw 
Dyjewski. To była pierwsza załoga pias 
kowni. Sklecona z desek, na pustkowiu 
z rzadka tylko urozmaiconym karłowa 
tymi sosnami, stanęła pierwsza buda 
szumnie nazwana siedzibą kierownictwa 
robót. Później budowano tor kolejowy 
Trzeba się było śpieszyć. Zapowiedzią 
no bowiem, że wkrótce zaczną nadcho

Koparka czerpakowa polskiej produkcji. CAF fot. Seko

dzlć z Gliwic pierwsze elementy przy­
szłej czerparki. Pierwsze nadeszły — za­
nim tor był gotów, późniejsze sunęły 
Już Jak lawina. W styczniu 1953 roku 
przyjechała z Krakowa ekipa Mostosta­
lu, aby montować czerparkę. Jarosz 
awansował na kierownika Piaskowni, ze 
Szczakowej i okolicznych gromad ścią­
gali ludzie do pomocy w budowie.

Montaż czerparki zakończono 6 
marca br. potem zaczęły się próby. 
Pierwsze wagony piasku załadowane 
przez GZUT pojechały do śląskich 
kopalń 15 kwietnia br. Próby trwają 
dalej, a przemysł węglowy otrzymał 
na razie już ponad 500 wagonów pia­
sku,

Twórcza myśl polskich inżynierów 
i techników święci w piaskowni 
szczakowskiej wielki triumf. Trzy la­
ta temu w pracowniach konstruktor­
skich rodziły się pierwsze projekty, 
rysunki, plany. 30.000 godzin poświę-

Akcjja osiedleńcza trwa

9300 rodzin na nowych gospodarstwach
Strzecha dotyka strzechy, kilka nę­

dznych szop, małe 2—3 morgowe po­
letka często rozkawałkowane i rozrzu­
cone, które tylko z trudem żywią swoich 
właścicieli — oto częsty Jeszcze obraz 
gospodarstw w przeludnionych powia­
tach Krakowskiego czy Kieleckiego.

Tymczasem w wielu powiatach za­
chodnich województw 1 w niektórych 
powiatach woj. lubelskiego 1 rzeszow­
skiego znajdują się wciąż Jeszcze tere­
ny słabo zaludnione, na których pozo­
stało wiele zagród opuszczonych. Zagro 
dy te częściowo zdewastowane, obecnie 
są odbudowywane dzięki większym 
funduszom państwowym przeznaczonym 
na ten cel.

Zagrody te czekają na osadników, 
chłopów małorolnych I bezrolnych z 
przeludnionych okolic.

jak się nam spodoba nasz król, do 
ciężkiej cholery. Przychodzi gniew na 
tę łapę hitlerowską, która tu śmiała 
sięgnąć, do serca stolicy. Nie jestem 
praktykującym katolikiem, mam do 
Bernardynów podobny stosunek jak 
do Zygmunta,- a przecież:

Z kolumny smukłej jak maszt
Przerzucam spojrzenie czułe
Na zieleń miedzianych baszt
I bernardyńską kopułę.

Bo dobrze, że się odbudowało war­
szawskie kościoły, bo bez tych wież 
kościelnych i bez Starego Miasta nie 
byłoby Warszawy. A teraz na za­
kończenie wiersza przychodzi myśl 
zasadnicza. Dobrze jest, że zabytki 
warszawskie odbudowano, ale jest 
sprawa ważniejsza, sprawa budowa­
nia nowego, lepszego życia.

Krajobraz dziecinnych lat
Z różowej wyrasta cegły,
Lecz spoza budowy krat
Świat nowy widać, rozległy.

P^ośnie na zachód i wschód
Nowej epoki początek,
Ta moc, co uzbraja lud
I strzeże naszych pamiątek. 

Na straży pokoju i prawa do budo­
wy lepszego jutra stoją wielkie ma­
sy ludowe świata. I przychodzi jesz­
cze jedna myśl ostatnia, że te wiel­
kie masy ludowe mają dość siły, aby 
bronić naszych narodowych pamią­
tek.

Na tym podsumowaniu kończę mój 
* wiersz i teraz już mogę spokojnie 
patrzeć co dzień z okna na Kolumnę 
Zygmunta Nie tylko dlatego, że już 
się o nią nie obawiam, ale również, 
że mam uczucie spełnionego obowiąz­
ku. Załatwiłem z nią mój porachu­
nek poetycki,

ciii na Ich opracowanie projektanci -• 
sześciu inżynierów i pięciu techni­
ków Pracowni Centralnego Biura 
Konstrukcji. Dziś GZUT, prototyp 
przyszłych czerparek - gigantów „do­
ciera się“ pod czujnym okiem kon­
struktorów i budowniczych.

Czerparki typu GZUT będą budowane 
seryjnie i znajdą różne zastosowania. 
Będą pracowały m. in. w odkrywko­
wych kopalniach węgla brunatnego itp.

— wszędzie tam, gdzie łopatę I żmudną, 
mozolną pracę ludzkich mięśni trzeba 
zastąpić maszynami. GZUT potrafi za- 
stąpić 1000 ludzi, a dzięki swym urzą­
dzeniom może taśmę z czerpakami obnl« 
żać lub unosić — może sięgać nią 19 
m w głąb ziemi I 15 m w górę. Te za­
lety decydują o wielkich możliwościach 
maszyny...

* l
Rozmowę naszą przerwała nagła 

cisza, która aż zadzwoniła w uszach< 
Umilkł łoskot czerpaków. Pociąg był 
naładowany. Kierownik spojrzał na 
zegarek. Minęło równe 30 minut.

Spod czerparki wytaczały się na< 
ładowane wagony. Pociąg nabierał 
szybkości. Wiózł błędowski piasek 
śląskim kopalniom..,

TADEUSZ POJMANSM

Od początku roku do 15 maja 
osiadło na Ziemiach Odzyskanych o-» 
raz na terenie niektórych powiatów 
woj. rzeszowskiego i lubelskiego 9.300 
rodzin bezrolnych i małorolnych chłos 
pów z terenów przeludnionych,

Objęli oni indywidualne gospodar* 
stwa rolne, osiedlili się w spółdziel« 
niach produkcyjnych, w państwowych 
gospodarstwach rolnych oraz w pańi 
stwowym gospodarstwie leśnym,

Najwięcej rodzin wyjechało z woj, 
kieleckiego (1780), krakowskiego 
(1301), z przeludnionych okolic woj< 
lubelskiego (1273), łódzkiego (1.077) < 
warszawskiego (1033), ,

W oparciu o otrzymaną od pań-» 
stwa pomoc, osiedleńcy osiągnęli jut 
dobre wyniki w zagospodarowaniu 
przydzielonych im na własność go* 
spodarstw i w pracy w państwowych 
gospodarstwach rolnych i leśnych, ;

Możliwości osiedlenia się na 
miach Zachodnich są jednak jeszcza 
duże i nie wykorzystane, ,

Np. w woj. olsztyńskim 335 go* 
towych zagród czeka na nowych go* 
spodarzy. Dla zgłaszających się do 
PGR jest przygotowanych 230 mie* 
szkań pracowniczych. W woj. szcze* 
cińskim gotowych zagród jest 123, 
a miejsc w PGR — 80, a w państwo* 
wym gospodarstwie leśnym — 253, 
Znaczne możliwości osiedleńcze są 
również w woj. koszalińskim, wro* 
cławskim i zielonogórskim, (jas)

Załogi kopalń 
likwidują niedobory 
w planach wydobycia

W kopalniach, które w ub. m. miały 
niedobór w wykonaniu planów wy-« 
dobycia grupy związkowe i załogi po­
dejmują nowe postanowienia na bm.

Górnicy kopalni „Czerwona Gwar-» 
dia“ postanowili, że wydobędą do 
końca bm. nie 6 tys., ale 9.340 ton 
węgla ponad plan II kwartału,

Górnicy kopalni „Mysłowice“, któ* 
rzy jeszcze w styczniu i lutym mieli 
około 12 tys. ton węgla niedoboru w 
stosunku do planu, postanowili prze-» 
kroczyć półroczny plan wydobycia co 
najmniej o 3.500 ton.

Ogółem, dzięki przedterminowej 
realizacji zadań wydobywczych, w I 
półroczu załoga kopalni „Śląsk“ ma 
dać 3.600 ton węgla ponad plan. Po­
dobne zobowiązania podjęły również 
załogi wielu innych kopalń, jak „Cze­
ladź“, „Gottwald“, „Anna“, MBytom“j 
„Paweł“ i inne,



Budżetowy egzamin Rad Narodowych WOJCIECH ŻUKROWSKl rys. Aleksander KobzdeJ

Ani jeden grosz me powinien się zmarnować Na wezwanie prezydenta Ho
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

' Wojewódzkie rady narodowe u- 
chwaliły ostatnio budżety terenowe 
i terenowe plany gospodarcze. Dzia­
ły, pozycje, paragrafy tych budżetów7, 
jakkolwiek ujęte w suche cyfry, za­
wierają żywą treść. Treść, obrazują­
cą troskę rad narodowych o to, by 
systematycznie polepszały się warun­
ki bytowe ludności, by wzrastała 
produkcja rolna itd.

Wymownym tego dowodem jest 
fakt, że niezależnie od wydatków 
przeznaczonych w budżecie central­
nym na cele kulturalne i socjalne, 
znacznie zwiększone zostały również 
nakłady na te cele w budżetach te­
renowych.

O 26,5 proc. — w porównaniu 
do 1953 r. wzrosły nakłady przewi­
dziane na oświatę, o 24,2 proc. — 
wydatki na zdrowie, o 25,8 proc, 
nakłady na remonty budynków 
mieszkalnych itp. Przede wszyst­
kim jednak bardzo wydatnie, bo 
o 38 proc, zwiększone zostały na­
kłady, przeznaczone na podniesie­
nie produkcji rolnej.
Cóż oznaczają te cyfry?

CYFRY
KILKU WOJEWÓDZTW

Przeglądnijmy budżety i plany go­
spodarcze kilku województw.

Oto np. W ŁODZI tegoroczny plan go­
spodarczy przewiduje remonty kilkuset 
budynków mieszkalnych o 40 tys. Izb, 
oraz podłączenie do sieci wodno-kanali­
zacyjnej ponad 10 tys. izb. Przeszło 36 
mJn zł przeznacza się na kontynuowanie

LISTA HAGRCDZONYGH
w 21 Kcnkursie „Oodatku ilustrowanego”
W 21 Konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1 PACZKÓW — Zamek- 
baszka. 2. KAZIMIERZ — Kamieniczki. 3. 
KRAKOW - Wawel. 4. WROCŁAW — Ra­
tusz. 5. WARSZAWA — Łazienki. 6. LU­
BLIN — brama krakowska.

20 nagród książkowych drogą losowa­
nia otrzymali: E. Stankiewicz — W-wa, 
Al. Niepodległości 219; A. Mojslewiczów- 
na — W-wa 49, blok 3; Pracownicy Sek­
cji TC —- W-wa, Smoleńska 54; T. Szur- 
mak — W-wa, Włochy, Kościuszki 16; M. 
Kużma — W-wa 12, Al. Niepodległości 31; 
H. Michalski — W-wa 4. Zacisze, J. Bucz­
ka 5; W. Tochowlcz — W-wa, Jotejkl 13; 
T. Szymecka —- Józefów, ul. Nowiązow 
ska 5' R. Żaba — W-wa, Deotymy 48; R. 
Kurowski — W-wa, Odyńca 49; S. Flo 
ryan — Łapy, Fabryczna 49: J. Michał 
czak — Radom, Partyzantów 12; K. Ry­
cerz — pda Osmolce, pow. Lublin: M. 
Majewska — Kraków, Stradomska 27; J. 
Witkowska — p ta Drohiczyn, woj. bla 
łosice kie; K. Busłowicz — Białystok, O 
wsiana 23; Koło Świetlicowe W.P.R.T. —- 
Kraków, Urząd Rejonowy, p-ta Budowa 
Centr. Nowa Wieś; M. Jędrzejek — p-ta 
Kobyłki, Moniuszki 33: P. Połaneckl — 
Grodzisk Maz., Stolarska 2; J. Kłosowlcz 
— Częstochowa, Dąbrowskiego 56.

Nagrody wysyłamy pocztą.

RADIO
na dzień 6 czerwca 1954 r. (niedziela) 

Program I na fali 1322 m.
Wiad. 6.00 7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Polska muzyka ope 
rowa 8.15 Muz. baletowa 8.30 ,,5:0 dla 
młodości“ 9.00 Odpowiedzi fali 49 9.12 
Zag. muz. 9 35 „Wypalona droga“ — opow. 
J. E. Kucharskiego 10.05 Muz. lud. 10.30 
Uiwory kompozytorów polskich 10.52 
Konc. życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla ro­
dziców — pog. 13.15 „Jak mierzymy czas 
zagrzebany w skorupie ziemskiej“ — pog. 
prof. dr E. Passendorfera 13.30 Melodie 
do tańca 14.0 Aud. dla wsi 15.00 Aud. 
literacka 15.20 „Gdy naród do boju“ —- 
chłopskie pieśni i poezje buntownicze 
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń 1G.20 Dla 
dzieci 17.05 „Śpiewa Mazowsze“ 17.20 
„R.a /każdego coś miłego“ 18.25 „Rusłan 
i Ludmiła“ fragm. poematu A Puszkina 
19.Uo „Wesoły krąmik“ — anegdoty z ży­
cia sławnych ludzi 19.25 „Na muzycznej 
fali“ 20.25 Gra ork. tan. 21.23 Z cyklu: 
„Słynni wirtuozi“ Halina Czerny-Stefań 
ska — fortepian 22.00 Ogóln. wiad. sport. 
22.40 Muz. tan. 23.05 d. c. muz. tań. 
Program II — na fali 367 m.

Wiad. 6.40 8.00 16.30 21.30 23.55

Kornel Makuszyński

...Żywot Solskiego przypomina na 
starą modłę zrobiony wodewil, ze 
śpiewami i tańcami, w którym boha­
ter z głodu śpiewa, a z rozpaczy to 
sobie czasem zatańczy. Tak ci tedy 
było: ojciec Solskiego — (Sosnowski; 
bp Solski tak się w istocie nazywa)-— 
człowiek niesłychanie poczciwy i sza­
nowny, żołnierz z 31 roku, nie bawił 
się w iluzje.

Przychodzi do niego Solski, całuje w 
rękę i powiada, źe chciałby do teatru.

— A cóż ty chłystku, będziesz tam ro­
bił?

— Hamleta — odpowiada skromnie mło 
dzieniec, nie chcąc cd razu wyjaśnić ta­
jemnicy, że nawet na większe kroi sztu 
ki, Jak „źvd w beczce“, lub „Podróż po 
Warszawie“.

— Stołki będziesz ze sceny wynosił.. 
Widzisz go! Hamleta!... — powiada. — Pój­
dziesz do urzędu!

— Do teatru! — poprawia Solski.
Więc go dobry ojczysko coś niecoś 

sprał, o czym Solski wprawdzie wy­
raźnie nie wspomina, informacje jed­
nak w tym względzie mam dokładne

Nigdy jeszcze nie było inaczej, że­
by kto nie został aktorem, jeśli nim 
chciał być koniecznie Solski zabiera 
tedy z domu jakąś m.itację gardero­
by i parę książek, zapomniawszy za­
brać ze sobą jedynie ojcowskie bło­
gosławieństwo i zjawia się ni stąd 
ni zowąd w roku 1375 w Krakowie. 
Stanął przed obliczeni nieboszczyka 
Koźmiana i zadrżał. Któryż z akto­
rów nie drżał przed Koźmianem?

— Chcesz grać? A cóż byś grał? 
— Duże role! — powiada Solski.

Fragmenty 

budowy wodociągu Pilica — Łódź, dzięki 
czemu rurociąg ten powiększy się w bież, 
roku o dalszych 10 km. Przewiduj® się, 
źe ilość łóżek w szpitalach łódzkich wzro­
śnie do końca bież, roku o 530, m. In. 
dzięki oddaniu do użytku nowego szpita­
la ginekologicznego i budowie szpitala 
dla dzieci. Z newym rokiem szkolnym 
przybędą Łodzi 4 szkoły podstawowe i 
rozpocznie się budowa dalszych siedmiu.

W woj. STALINOGRODZKIM wybijają się 
na czoło nakłady przeznaczone na remon­
ty budynków w miastach. Przewiduje się 
remont paru tysięcy domów o przeszło 
157 tys. izb. Nowe budownictwo zwię­
kszy ilość izb w miastach śląskich o prze­
szło 33 tysiące. Z inwestycji miejskich 
zasłuquje na podkreślenie fakt znacznej 
rozbudowy, bo o 65 km, sieci wodocią­
gowej oraz kanalizacyjnej (o 28 km). W 
dziedzinie zdrowia projektuje się budowę 
nowych szpitali w Czeladzi I Zawierciu, 
oraz kontynuowanie robót przy budowie 
szpitali w Bytcmiu I Myszkowie. Ponadto 
przewiduje się rozbudowę sieci poradni 
zdrowia. Przybędzie ich w tym roku 81 
w tym 19 specjalistycznych na wsi.

W dziedzinie oświaty: zakończy się bu­
dowę 31 szkół, 2 gmachów licealnych, 2 
przedszkoli I 2 domów nauczycielskich.

Województwa północno-wschodnie: BIA 
ŁOSTOCKIE, OLSZTYŃSKIE i LUBELSKIE 
przeznaczają wysokie kredyty na inwe­
stycje rolne, zwłaszcza zaś na zagospo­
darowanie odłogów. W białostockim pla­
nuje się likwidację blisko 15 tys. ha od­
łogów, w olsztyńskim 38 tys. ha, w lu­
belskim blisko 7 tys. ha. Ponadto w woj. 
olsztyńskim projektuje się uruchomienie 
6 Państw. Ośrodków Maszynowych I uzu­
pełnienie wyposażenia Gminnych Ośrod­
ków, w woj. białostockim budowę 13 ma­
gazynów dla Gminnych Spółdzielni, uru­
chomienie 255 stałych punktów usługo­
wych itp.

SYGNAŁY 
PIERWSZEGO KWARTAŁU

Tegoroczne budżety terenowe i pla­
ny gospodarcze w większym stopniu 
niż w latach ubiegłych opracowy­
wane były przy udziale wszystkich 
komisji rad narodowych i radnych. 
To daje gwarancję, że budżety zwią­
zane są z życiem, odpowiadają po­
trzebom mieszkańców,

Chodzi teraz o gospodarską troskli­
wość rad narodowych, by wszystkie 
zamierzone inwestycje zostały w ter­
minie i solidnie wykonane, by ani 
jeden grosz nie poszedł na marne, 
nie przepadt Niestety sygnały pierw­
szego kwartału są niepokojące. I to 
w dziedzinie tak ważnej dla całości 
naszej gospodarki, jak inwestycje w 
rolnictwie.

W skali krajowej inwestycje te 
wykonano w I kwartale zaledwie w

6.45 „Od melodii do melodii“ 7.50 Kai. 
rad. 8.15 Muz. baletowa, 8.30 Muz. kla­
syczna 9.00 „Noc ponad światem" fragm. 
opow. M. Dąbrowskiej 9.40 Dla dzieci 
10.00 „Nowe nagrania“ 10.30 Poezja 1 mu­
zyka 11.00 „Powstanie tkaczy śląskich“ 
— pog. B. Pawiaka 11.15 „Wieś tańczy 
i śpiewa" 11.30 Z cyklu: „Śpiewacy pol­
scy" — E. Bandrowska-Turska — sopran 
w progr. pieśni S. Moniuszki 12.04 Po­
ranek s ymf. w progr. muzyka polska 
13.uu „Jak Polska długa I szeroka" dżwię 
kowy przegląd tygodnia 13.30 Muz. dla 
wszystkich 14.10 „Srebrzyste wiadro" — 
wodewil E. Fiszera 15.00 Konc. chopinow­
ski 15.30 „Z życia Zw. Radź." 16.00 Gra 
ork. PR 17.05 Aud. aktualna 17.15 Pol 
skle mól. lud. 17.45 „Na fali humoru 1 sa­
tyry" 18.15 Muz. tan. 18.20 Aud. konkur­
sowa: ..Czy znasz tę książkę" 18.25 D. c. 
muz. tan. 19.25 „Na muz. fali" 20.00 Mel. 
tan. 20.30 „Panna wiośclanka" fragm. 
opow. Al. Puszkina 21.00 „Wieczorne 
nastroje" 21.52 Muz. tan. 22.20 Wiad. 
sport. 22.40 Z cyklu: Muz. różnych na­
rodów. w progr. Muzyka gruzińska.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat“.

Koźmian, nie prorok, nie widzi 
przeto, że stoi przed nim wspaniały 
później na teatralnym tronie krakow­
skim jego następca, wali go przeto 
łaskawie w kark i powiada:

— Marsz na scenę! Coś tam bę­
dziesz gadał... Ale, &le..v gaży żad­
nej!...

Skoro żadnej, to żadnej... Wielkie 
rzeczy! Jeśli człowiek w Polsce min? 
talent, to nie po to, aby zaraz za to 
jadł obiad...

Grał ci tedy Solski na krakowskiej 
scenie olbrzymie role, z których naj­
wspanialsza połączona była z przy­
niesieniem na scenę listu na prawie 
srebrnej tacy, najtragiczniejsza r zaś 
z ról Jego oparta była na motywie: 
— „Prędzej, jaśnie pani, bo pan hra­
bia kona!“ — Czul, że z tą tacą i na 
tej jaśnie pani daleko nie zajedzie, 
więc po cichu, nikomu nic nie mó­
wiąc, uczył się sam. Patrzył na star­
szych aktorów i pożerał dziesiątki 
ról. przede wszystkim wierszowanych 
(młodość lubi rymy!) i — postanowił 
iść w świat. Świat w owym czasie 
nie był wielki i rozciągał się od Kra­
kowa do Warszawy, gdzie się Soiski 
znalazł w 1876 roku.

Działo się wtedy tak, że wszys­
cy dyrektorowie prowincjonalnych 
„trup“, co jest nazwaniem słusznym 
i sprawiedliwym, ze względu na 
śmiertelny pierwiastek tkwiący w tym 
słowie, zjeżdżali na łato do Warsza­
wy, gdzie grywali w nieśmiertelnych 
ogródkach. W takim to teatrzyku, w 
„Eldorado“ (och! „El dorado“!) przy 

7,9 proc. W województwie białostoc­
kim, kieleckim i wrocławskim pro­
cent wykonania planu inwestycji rol­
nych Jest jeszcze niższy (4—6 proc.). 
Nawet przodujące niegdyś pod tym 
względem woj. poznańskie wlecze się 
w bież, roku na samym końcu.

Wiele jest w całym kraju inwesty­
cji rolnych rozpoczętych przed ro­
kiem, a nawet dwoma i trzema laty, 
które dotychczas nie zostały zakoń­
czone. A są to przecież inwestycje 
niewielkie.

Tak np. rozpoczęta w 1952 budowa 
lecznic weterynaryjnych w Opatowie I 
Ożarowie nie została dotychczas zakoń­
czona. W woj. wrocławskim nie wy­
konano w ub. roku różnego rodzaju In­
westycji w spółdzielniach produkcyj­
nych na sumę ok. 5 min zł. Przykładów 
podobnych można podać więcej.

Nie w pełni wykorzystane zostały 
w ubiegłym roku także kredyty na 
oświatę (97 proc.), choć w porówna­
niu z 1952 r. stwierdza się pewien 
postęp.

Jeżeli niepełne wykorzystanie tych 
funduszów można by w niektórych 
wypadkach usprawiedliwić brakiem 
materiałów budowlanych czy siły ro­
boczej — to w żadnym razie nie 
znajduje usprawiedliwienia fakt, że 
w woj. białostockim nie wykorzysta­
no 900 tys. zł, a w woj. lubelskim 
750 tys. zł na sprzęt i pomoce nau­
kowe dla szkół podstawowych. A 
przecież wiadomo, Jak bardzo te po­

Lepiej zapobiegać—niż potem leczyć

Pionierzy profilaktyki
Czy można „się zarazić1* tzw. „ślepą 

kiszką". Na pewno nie. A tymczasem 
niewiele brakowało by fakty zaprzeczy­
ły medycynie. Do niedawna andrychow- 
skie kroniki lekarskie notowały wśród 
robotników zatrudnionych w chałupni­
czych zakładach kaflarskich Andrycho­
wa objawy chorobowe typowe dla dole­
gliwości wyrostka robaczkowego. Spec­
jalne badania wykazały jednak, że przy­
czyną tych dolegliwości było zatrucie 
oiowiem, wydzielającym się przy odle­
wie kafli.

U robotników pracujących młotkami 
pneumatycznymi występują zazwyczaj 
zmiany stanowe: pracujący zbyt dłu­
go przy kopaczkach doznać mogą na- 
skutek stałych drgań I wstrząsów — za­
burzeń układu nerwowego.
Nieprzerwany wpływ niewielkich, 

ale stałych urazów dać może w koń­
cowym efekcie poważne schorzenia. A 
można i trzeba temu zapobiegać. Kto 
powinien badać i zająć się tym za­
gadnieniem? Oczywiście służba zdro­
wia a raczej specjalna jej gałąź: pro­
filaktyka. Ale wciąż się nie docenia, 
a na skutek tego nie czuwa w do­
statecznym stopniu nad rozwojem 
profilaktyki.

Trzeba przyznać, że służba zdrowia 
ma w tym zakresie niejedną trudność 
do pokonania, a w tym niewTątpliw*ie 
„prawo zwyczajowe“ Polski przed­
wojennej.

Przed wojną w Polsce, tak Jak w In­
nych krajach kapitalistycznych, lekarz 
był zainteresowany nie zdrowiem ludzi, 
lecz chorobą. Zapobieganie chorobom, 
niedopuszczanie do Ich powstawania i 
rozwoju było sprzeczne z interesami 
burźuazyjnej medycyny, która wołała 
oczywiście leczyć a pomilała całkowicie 
niedochodową pracę profilaktyczną. 
Podstawowym zagadnieniem pracy 

socjalistycznej służby zdrowia staje 
się nie tylko leczenie, ale zapobiega­
nie chorobom.

Tworzy się coraz to większa sieć 
Placówak mających czuwać, aby na 
stacji sanitarno - epidemiologicznych, 
powierzonym ich opiece terenie była 
dobra woda do picia, aby żywienie 
było prawidłowe, aby w zakładach 
pracy były odpowiednie urządzenia 
higieniczno - sanitarne. Profilaktyka 

ulicy Długiej, sprawował rządy głoś­
ny podówczas Anastazy Trapszo, za­
łożyciel aktorskiej dynastii swegc 
imienia, aktor znakomity. Firmę miał 
doskonałą i niezgorsze powodzenie.

Trapszo to był zacny człowiek. Pa­
trzy. patrzy, musztruje i powiada:

— Angażuję cię! A ten kto taki?
— Ten? — to kolega Kominkowskl...
Spoza Solskiego wysunął się malutk 

człowieczek, także dezerter z krakowskie­
go teatru.

— Patrzcie! patrzcie! — mówi Trapszc 
—- Angażuję was obu na tych samych wa 
runkach.

— Na jakich, panie dyrektorze?
— Jak to „na jakich"? bez qaźy...
Zakręciło im się nieco w głowie 

i Solski poszedł sprzedać kamizelkę, 
aby wystąpić godnie w roli aktora 
z armii Anastazego Trapszy, któremu 
służyli wiernie przez trzy miesiące, 
bladzi z głodu, umęczeni i smętni. 
Aż nadeszła« katastrofa w formie li­
stu z pana dyrektorską sygnaturą, 
który oznajmił, że „z powodu wygó­
rowanego budżetu — obaj otrzymują 
natychmiastową dymisję“.

Solski wpadł w rozpacz, a Kominków 
ski poszedł do sądu, aby Trapszę „znisz 
czyć procesem". Sąd pokoju jednakże, 
znający zapewne wiersz z „Beniowskie 
qo“, że — „kto tam odejmie co, ten bę­
dzie mądry. .“ — odprawił Kominkowskie 
qo z kwitkiem, co miało ten przerarliw* 
skutek, żc niedoszły bohater upadł we 
własnej opinii tak nisko, że został w Kra­
kowie dyrektorem jakiejś szkoły. Solski 
zaś chodził po Warszawie pod rękę z roz­
paczą, bardzo Już przewiewnie odziany, 
albowiem Garderoba jego dawno zmieni­
ła właściciela.

Idzie raz tak ulicą, a tu Transzo st-n- 
naprzeciwko z wielka qodnościa. — Cz«- 
qoś ty tak: blady, Jakbyś z qrobu wstał?

— tak sobie panie dyrektorze...
— Skarżyłeś mn:e?
— Nie, nie skarżyłem...
— Dobry chłopak- jes‘eś — powi-da pan 

Anastazy. — Jedźże ze mną do łodzi. Do­
staniesz miesięcznie dwadzieścia rubli.

Wpadł na to w szał pan Ludwik 
Solski. Ujrzał niebo, a aniołowie 

, mrugali ku niemu oczami. Pocałował 

moce potrzebne są szkołom w na­
szych województwach wschodnich.

WARTO WYCIĄGNĄĆ WNIOSKI
Przytoczone przykłady wskazują, 

że nie zawsze rady narodowe, ich 
komisje i prezydia wykazują ową 
gospodarską troskliwość o oszczędne 
i racjonalne wykorzystanie kredytów, 
o pełną realizację terenowych pla­
nów gospodarczych.

Plenarne sesje wojewódzkich rad 
narodowych, głosy radnych, biorą- 
cych udział w dyskusji wykazały 
kilka przyczyn tego stanu rzeczy. A 
więc brak rytmiczności w realizo­
waniu planu gospodarczego, powodu­
jący, że zaniedbania I kwartału „na 
łeb na szyję“ nadrabia się w ostat­
nim kwartale, co znacznie podraża 
koszty. W dziedzinie robót inwesty­
cyjnych przyczyną zahamowania prac, 
a często w konsekwencji przyczyną 
niewykorzystania kredytów — Jest 
niedostateczna troska o terminowe 
sporządzenie dokumentacji technicz­
nej, niedostateczna dbałość o zabez­
pieczenie materiałów budowlanych 
itp.

Z błędów i niedociągnięć zeszło­
rocznych rady narodowe powinny 
wyciągnąć wnioski 1 nie popełniać 
ich w roku bieżącym.

Budżety terenowe, których celem 
jest systematyczne podnoszenie po­
ziomu życiowego ludności, muszą być 
realizowane w pełni, racjonalnie i 
oszczędnie,

L. K.

wywalcza sobie powoli odpowiednie 
miejsce w medycynie. A popularność 
i skuteczność tej akcji musi przybie­
rać na sile.

Co utrudnia realizację tych zadań? 
Przede wszystkim szczupłość kadr — 
specjalistów w tej dziedzinie.

Lekarze „profilaktycy" doskonalą się 
w swej specjalności na Jedynym, istnie­
jącym w kraju od roku 1950, oddziale 
sanitarno-higienicznym Akademii Medy­
cznej w Warszawie. Pierwsze 3 lata stu­
diów są wspólne z wydz. lekarskim. Na 
4 i 5 roku zmniejsza się liczba godzin 
przedmiotów klinicznych (o 15 proc.) a 
ich miejsca zajmują wykłady z higieny 
ogólnej, higieny pracy, żywienia, higie­
ny osiedli, szkolnej i epidemiologii. W 
wykształceniu klinicznym tych lekarzy 
kładzie się nacisk na choroby zakaźne, 
choroby powstające w związku z wy­
konywaną pracą (zawodową), bądź z 
niedoborów odżywleniowych.

Studentom oddziału san.-hlg. stwarza 
się specjalne warunki nauki. Mimo bra­
ków w kadrach naukowych dąży Się 
do tego, by nie więcej niż 5—6 słu­
chaczy przypadało na jednego asysten­
ta.
Uzyskane po studiach dyplomy le­

karskie dają studentom wydziału 
ogólnolekarskiego i oddziału sanitar- 
no-higienicznego te same uprawnienia. 
Ci ostatni uzyskują ponadto specjali­
zację I stopnia z zakresu epidemiolo­
gii. W czasie studiów przyznawane są 
tej grupie studentów wyższe stypen­
dia.

Rocznie oddział san.-h:g. wypusz­
cza tylko 100 absolwentów. Planu­
je się zwiększenie tej liczby do 200. 
Na razie brak profesorów specjalistów 
hamuje powstawanie następnych wy­
działów tego typu. Zasila się więc ka­
dry lekarzy sanitarno-higienicznych ab­
solwentami oddziałów ogólno-lekarsklch. 
Na naukowców z zakresu higieny 

czekają Akademia Medyczna, Pań­
stwowy Zakład Higieny, Instytuty 
Medycyny Pracy; na praktyków: za­
kłady przemysłowe, stacje sanitarno­
-epidemiologiczne, kliniki chorób za­
kaźnych i zawodowych.

Trzeba ten nowy typ lekarza oto­
czyć szczególną troską — trzeba za­
pewnić pionierom profilaktyki właści­
wą rangę. B. M.

Trapszę w ramię 1 pożywił się rado­
ścią. Poza tym wychudły był jak 
szczapa, tylko mu oczy świeciły nie­
samowitym blaskiem. Był jednak 
zawsze ekonomistą znakomitym, gdyż 
obiad za pięćdziesiąt groszy dzielił 
umiejętnie na cztery dni i jakoś żył. 
Zjechał do Łodzi, gdzie Trapszo roz­
bił namioty w sali u Selima...

Ciężko to było bardzo w tej Ło­
dzi... Trapszo dokazywał niesłycha­
nych sztuk, co mu się udawało dłu­
go. Po plajcie Trapszo schronił się 
ze swym teatrem najpierw do Czę­
stochowy, potem do Piotrkowa. Co­
raz z nim było gorzej i gorzej, a w 
teatrze zaś jego coraz smutniej.

Poczciwe a który, widząc kłopoty 
swego dyrektora, zrzekły się solidar­
nie gaży, ufając, że letni pobyt w 
Warszawie wszystko naprawi. Tym 
razem osiadł Trapszo w Warszawie 
w nowo wybudowanym teatrzyku 
przy ulicy Królewskiej „Nowa Arka­
dia“. Ta ci „Arkadia“, jak przedtem 
„Eldorado“, zwała się tylko przez iro­
nię: niepowodzenia — niestety — 
zrujnowały Trapszę ostatecznie...

Ale Anastazy Trapszo nie dał się 
tak łatwo połknąć życiu, życie bo­
wiem zwykło mieć jaki taki szacu­
nek dla dyrektorów teatru, ale zban­
krutowanych. Wvpłynął później spod 
wody, w której go los pogrążył, na 
razie jednak z gruzów jego teatral­
nej świątyni zbudowali nowy, trzę­
sący się gmach: pasierb Trapszy — 
Bolesław Krymski j Hipolit Wójcic­
ki, który był później sekretarzem tea­
tru krakowskiego i którego serdecz­
nie lubiłem. Umarł juz dawno.

Zorganizowawszy trunę, powieźli jp 
statkiem po Wiśle do Płocka. Noc. pod 
czas której odbyłn się wyprawa, należa­
ła do nocy makbetowych; natura, dobry 
reżyser, jakby wiedząc, że do przeni« 
sienią aktorów, późną jesionią przez Wl 1

Proszę komendanta obozu ażeby 
mi w paru słowach wyjaśnił skąd bio- 
rą się te młode dziewczęta, jak długo 
trwa służba w formacji i co obecnie 
robią?

Szef brygady Fam Kuang Dzu sia­
da z podkuloną nogą na bambusowej 
ławie i z właściwą Wietnamczykom 
precyzją odpowiada mi szczegółowo:

— Jesteście w brygadzie młodzie­
żowej imienia Fan dinh Funga..,

— Kto to był?
— To jeden z przywódców dawnego 

powstania przeciw Francuzom, boha­
ter, zwabiony w pułapkę i zamordo­
wany okrutnie. Choć działo się to 
blisko sto lat temu, pamięć jego jest 
powszechnie czczona,

Brygady powstały na wezwanie 
prezydenta Ho. Armia potrzebowała 
pomocy w czasie naszej najtrudniej­
szej ofensywy w 1950 r., kiedy oczysz­
czaliśmy naszą północną granicę, o- 
twierając sobie drogę do Chin Ludo­
wych. Nasza uformowała się w §2 r. 
Prawie wszyscy jej członkowie pocho­
dzą ze wsi, synowie bezrolnych i bied- 
niaków, przeciętny wiek od osiemna­
stu do dwudziestu pięciu lat, ale ma­
my też paru szesnastoletnich, pocho­
dzą oni z trzech prowincji: Fu Tho, 
Vinh Fuk, Bak Dzang, wszyscy zgło­
sili się ochotniczo. Naszym hasłem: 
„Młodzież zawsze pierwsza“. Wykonu­
jemy zlecone prace, Jesteśmy w dy­
spozycji dowództwa armii i Komitetu 
Centralnego naszej partii. Młodzież 
przyjmujemy zasadniczo na rok, ale 
jak możecie sami stwierdzić, wielu 
prosi nas, żeby ich zostawić jeszcze 
na drugi turnus. Po prostu życie w 
gromadzie jest ciekawsze i weselsze, 
niż w chałupach rozrzuconych po 
dżungli«. Wielu naszą brygadę uwa­
ża za dom.

Naszą postawę, ducha brygady, naj­
lepiej wam pokaże historia wykona­
nych robót,

Musleliśmy naprawić trzykilome­
trowy nasyp, zniszczony bombardowa­
niem... Była to tama, po której biegła 
szosa. Oczywiście sami przygotowy­
waliśmy materiał do naprawy, wyła­
mano ponad sto metrów sześciennych 
kamienia. Praca odbywała się w o- 
twartym terenie, trzeba było ryć 
schrony 1 maskować trawą. Praca by­
ła pilna, opóźniały się dostawy żywno­
ści, ataki „Moranów“ rozbiły dwie 
kolumny nosicieli, przez piętnaście

Dziewczęta brygady młodzieżowej naprawiają odzież.

słę wymaqana Jest oryginalność dekora­
cji i dobór efektów, urządziła spektakl 
pierwszej klasy, z wyciem wichru, z desz­
czem nielitościwie siekącym, z zalewem 
fal, „burzą" szekspirowską — lecz arty 
stycznie nie umiarkowaną, tak, że bied 
ny Solski wyszedł z wody cało dzięki 
szczególnej opiece losu, dla którego mło­
de aktorskie życie zbyt małą wówczas 
przedstawiało wartość.

Dobili jakoś do brzegu, na poły ży­
wi i przezimowali w Płocku, nie bar­
dzo podłym mieście, lecz tak gościn­
nym, że można było nie umrzeć od 
razu. Umierali tam za to powoli, sy­
stematycznie, na raty, co czyni czło­
wieka odpornym i świetnie do ak­
torskiego przysposabia- stanu.

Trochę im radości 1 nadziei przyniosła 
wiosna, łaskawa panienka. Zaledwie jed 
nak bzy puściły, puścił się i Solski w 
podroż, zwiedziawszy się, że jego pierw 
sza maestro, Trapszo, kładzie znów zdro 
wą głowę’ pod ewangelię w Kaliszu, gdzie 
sobie, biedaczysko, łamie głowę i tara? 
dusze, byle nie utracić umiłowanego ca 
łym sercem zawodu i byle tylko przeby 
wać w tym fałszywym królestwie nie 2 
tego świata. Zacny Trapszo qrał tam, jak 
mógł i co mógł, nie musiało się tam jed­
nakże przelewać, kiedy Solski przenoś1 
się w krótkim czasie do trupy Puchniew 
skiego. Objechał z nim koleino wszystkie 
miasta prowincjonalne, letnią porą zaś 
przebywali starym aktorskim zwvcza«en 
— w Warszawie. Tam znalazł się Solsk- 
w roku 1882 w teatrzyku „Bellevue“ 
Trzeci to już warszawski teatr, który się 
tak ironicznie ładnie nazywa.

Solski miał już mir u swoich, naj­
bardziej tępy bowiem dyrektor po­
znał, że w tym chudzinie siedzi coś 
niezwykłego. Pracowitość Solskiego 
była już przysłowiowa; niezmordowa­
na energia, szczególnie w pracy nao 
sobą samym, imponowała a-ktorskier 
mu zrzeszeniu, które z natury ju? 
jest leniwe i które zbyt często grało 
hrabiów i książąt, aby i w życiu po­
tem nie pozwolić sobie na hrabskie 
maniery. Zapracowany podówczas, i 
do tego na głodno, Solski zdumiewa 
wszystkich ostatecznie poćiczas tego 
warszawskiego pobytu, kiedy ni z te­

dni brygada miała tylko ryż 1 to ras 
dziennie do syta. Kierownicy polityk 
czni tłumaczyli, że nie możemy za-« 
przestać powierzonych nam prac, trze-« 
ba wytrwać. W naszej brygadzie było 
sporo takich chłopców i dziewcząt, 
którzy mieli swoje oszczędności, oni 
złożyli się ażeby zakupić żywność^ 
która szła do wspólnego kotła. Bu-« 
dowa została wykonana przed termi­
nem. Otrzymaliśmy podziękowanie od 
Komitetu Obrony Narodowej,

Druga poważna praca to wykonanie 
baraków szpitalnych i domków dla 
personelu: Sto osiemnaście izb, po-» 
mieszczenia na trzystu rannych, wresz* 
cie ukryty magazyn na leki i środki 
opatrunkowe,

Natrafiliśmy na wyjątkowe trudno* 
ści. W pobliżu budowy nie było gajów 
palmowych, a więc brakowało liści do 
poszycia dachów. Była to pora wiel* 
kich deszczów, spadały gwałtowne u-« 
lewy, potoki górskie w ciągu paru go­
dzin zamieniały się w rwące rzekij 
nie do przebycia, a na parę dni odci­
nały grupy zajęte zgromadzeniem bu* 
dulca. Młodzież musiała czekać, bei 
dachu nad głową, w deszcz, o gło­
dzie... Transport przez otwarty teren 
groził zdemaskowaniem podjętych 
prac. Samoloty stale patrolowały nad 
nami. Częściowo roboty prowadziliśmy 
nocą. Paru kolegów było kontuzjowa­
nych od wybuchu bomb, a jednak w 
chwili zaczęcia ofensywy, ukryty szpi­
tal został oddany do dyspozycji służ* 
by sanitarnej armii,

Siedział w słońcu, przewracając 
kartki gęsto zapisanego notesu, po 
chwili ciągnął dalej:

— Ostatnio kuliśmy w skałach skła* 
dy na broń i amunicję, oczywiści« 
starałem się wykorzystać znane chło­
pom jaskinie, ale pomieszczenie na 
czterysta ton amunicji, a każda tona to 
góra skrzynek, nie łatwo wyrąbać. Te 
miejsca są wyjątkowo niezdrowe, ba* 
gienne wyziewy z dżungli, zgniła wo­
da, chmury moskitów.;. Były dni, kie­
dy połowa ludzi chorowała, a Jednak 
z uporem prowadzili prace, ani na 
chwilę duch się nie załamał,

Obecnie pomagamy przy transpor* 
cie, ładujemy amunicję na auta, z aut 
do składu, wspietramy brygady trans­
portowe. Od zmierzchu naprawiamy 
drogi. Na naszym odcinku nie było 
jeszcze takiej nocy, żeby ruch ustał..,

D. c. n,

go ni z owego zaczyna się uczyć śpię* 
wu, jakby mu było za mało aktor* 
stwa...

Traf chciał, że Podwyszyńskl, aktor do 
bry i doskonale zapisany w pamięci War« 
szawy, Lwowa i Krakowa, szukał właśni« 
tenora na poznańską scenę. Usłyszawszy 
Solskiego, angażuje go natychmiast jako 
artystę „do opery, operetki, dramatu, ko­
medii i na reżysera". I oto Ludwik Sol« 
ski, dziś luminarz dramatu, śpiewa w 
Poznaniu w roku 1882 ...Jontka w „Hal­
ce". Albo ludzie onego czasu byli przy­
głusi, albo się cudy działy, bo oto ten 
człowiek śpiewa wszystkie większe par 
tie tenorowe, śpiewa w operetce, którą 
równocześnie reżyseruje I gra role dra­
matyczne. Powodzenie ma wyjątkowe, 
choćby dlatcqo, że zdumiewa wszystkich 
niesłychaną swoją wszechstronnością. Ga­
żę pobiera oqromną — 350 marek mie« 
siecznie.

Czuje jednak, że nie jest w swojej 
atmosferze. Szuka siebie, wiedząc 
jednak o tym, że w takim rózg wa­
rze repertuarowym, jaki panował 
wówczas na scenie poznańskiej, nie 
bedzie miał nigdy sposobności ujaw­
nienia tego, co w nim się żarzy, więc 
wraca tam, gdzie zaczął — na scenę 
krakowską, do Koźmiana. Koźmian 
płacił mało; zamiast 350 marek Sol­
ski dostał 70 guldenów, to jednakżt, 
co dać potrafił szanowny ten i czci 
wielkiej godny dyrektor, było dla 
młodego aktora nie do opłacenia. 
Solski tedy bez szemrania godzi się 
na wszystko, byle tylko zostać w 
Krakowie, gdzie się rzucił w wir 
pracy, nasłuchując z nabożeństwem 
tego, co powie Koźmian. On zaś 
kształcił doskonale, metodycznie, roz­
poznawał skalę i rodzaj talentu, nie 
paczył i nie krzywił, lecz wzmagał
1 pomagał rość.

Solski począł też rość nadzwyczaj­
nie. Trzy lata koźmianowskich nauk 
nauczyło go tego właśnie, czego po­
tężnemu temu talentowi było potrze­
ba, aby się uformować i zaczać żyć
2 artystyczną ekonomią..-

Dole i niedole Ludwika Solskiego



ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

„Krakowiacy i Górale" Z Dni Oświaty, Książki i Prasy

START BYŁ DOBRY
(1) Na wołowej skórze nie dałoby 

się chyba spisać programu tegorocz­
nych Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
tyle jest w nim najróżniejszych po­
zycji. Mają je dopiero realizować lub 
realizują obecnie liczni organizatorzy 
tej akcji z Woj. Radą Czytelnictwa 
na czele. Wchodzą tu w rachubę — 
spotkania z literatami i poetami, że 
wymienimy chociażby nazwiska Iwa­
szkiewicza, Paukszty, Strumph-Wojt- 
kiewicza, Gawrońskiego, Zientaro- 
wej, Lengowskiego i Kuczyńskiego, 
odczyty i pogadanki organizowane 
dla chłopów przez profesorów WSR, 
spotkania z delegatami III Kongresu 
Zw. Zaw., z działaczami FN itd.

Niektóre imprezy, jak np. zebrania 
dyskusyjne nad książkami, tzw. wie­
czory literackie i wymiany doświad­
czeń, odczyty, prelekcje, pogadanki

Na wojewódzkich targach wiosenno-letnich w Olsztynie oprócz wzmożo­
nych obrotów handlowych notuje się wzmożony ruch artystyczny. Częste 
występy zespołów artystycznych umilają olsztyniakom zakupy.

Na zdjęciu krakowiacy ze szkolnego zespołu tanecznego oraz „autentycz­
ny“ góral z... Olsztyna w stoisku CPLiA.

mają masowy charakter. Samych tyl­
ko zebrań dyskusyjnych naliczyliśmy 
ok. stu, przeszło 450 odczytów, 1.100 
pogadanek z gospodyniami wiejskimi, 
200 konferencji z czytelnikami, po­
nad 300 wystąpień zespołów artysty­
cznych, 760 zbiórek harcerskich, z 
górą 30 przedstawień teatru kukieł­
kowego itd. itd.

Osobny dział stanowią stoiska, kier­
masze i wystawy książek (razem pra­
wie 1.300), konkursy, werbunek no­
wych czytelników, okolicznościowe 
wydawnictwa, kolportaż, bibliobusy, 
wozy propagandowe i in. formy pro­
pagandy, jak np. audycje radiowe i 
filmy.

— Program jest zaprawdę impo­
nujący. Ale, jak wygląda jego wy­
konanie — zwróciliśmy się z tym py­
taniem do jednego z członków prezy­
dium woj. rady czytelnictwa.

— Akcja jest w toku... Niewiele 
jeszcze mamy relacji z jej prze bie­
gu w terenie. Ale z tego co już na­
deszło można raczej odnieść "wrażenie 
dodatnie. W dniu otwarcia DOKiP 
kiermasze i festyny odbyły się we 
wszystkich powiatach i w wielu gmi­
nach. Dobrze przygotowane były uro­
czystości otwarcia w grom. Rudzieni­
ce pow. suskiego, w Giżycku i Bar­
czewie. W Morągu notowano spory 
udział młodzieży szkolnej i starszego 
społeczeństwa z miasta i jego okolic. 
Najlepiej, jak dotąd, wypadły festy­
ny w Giżycku i w Morągu, a to dzię­
ki bardzo urozmaiconym występom 
artystycznym, w których brały udział 
niemal wszystkie zespoły świetlicowe 
tych miast i z okolicznych wiosek. Na 
wsi zastosowano nowy system wymia­
ny między gromadami zespołów ar­
tystycznych, które wyjeżdżają w tym 
roku na gościnne występy do sąsied­
nich gromad i koncertują częstokroć 
pod gołym niebem. Kino objazdowe 
również wykazuje większą aktywność, 
niż w latach ubiegłych, docierając do 
wielu gromad po raz pierwszy.

— Czy możecie coś powiedzieć na 
temat udziału w „Dniach“ organiza­
cji masowych?

— Owszem... Ale z przykrością mu­
szę podnieść nader slaby udział ZMP 
i WRZZ. Związki zawodowe przerzu­
ciły całą akcję na WDK i na tym, 
zdaje się, poprzestały. Oto ich pro­
gram.

Bierzemy do rąk kartkę papieru z 
nagłówkiem „Plan pracy WRZZ w 
DOKiP“ i podziwiamy..., niedbalstwo 
maszynistki oraz podpisanego 
planem sekretarza organizacji,
niedługi tekst roi się od błędów. Czy­
tamy „nago-red“ zamiast nagród, „pre- 
legcje“ zam. prelekcje, dalej „wystę­
py zespołów’ gramatycznych WDK“ i 
wreszcie — to chyba najciekawsze — 
zapowiedź „pr.elegcji mag. J. Krał- 
zowej o... książce Mikołaja Reja pt. 
„Żniwa“. Chodziło tu zapewne o

pod 
Ten

„Żniwa“.
książkę pod tym tytułem pisarki ra­
dzieckiej.... Nikoiajewej. Nieco niżej 
figuruje druga „prelegcja“ tejże „Krał- 
zowej“ (powinno być Krauzowej) na 
jakiś inny temat.

Pisemko wyszło z wydz. kulturalno- 
oświatowego WRZZ i podpisane zo­
stało przez ob. Piwońskiego.

*
Miejscowa ekspozytura D.K., jak 

dotąd, nie może się poszczycić więk­
szymi osiągnięciami, ale obiecuje 
ożywić akcję w ostatnim tygodniu 
DOKiP. Jej kiosk na targach wiosen­
no-letnich w Olsztynie wykazuje po 
1 czerwca obroty sięgające 2.000 zł 
dziennie. Pracownicy tej instytucji 
mogą zapisać na swoje dobro wyda­
nie (na powielaczu) nowego numeru 
„Głosu Kolportera“, który zawiera 
sporo materiału, mającego zmobilizo­
wać i ustawić do pracy terenowy ak­
tyw kolporterek tej instytucji, liczący 
800 osób.

DZIEŃ OLSZTYNA

• V'—i-------

Chcemy jeść wczesne warzywa i jarzyny
W pobliżu Olsztyna musi powstać

„zielona baza“ ogrodnicza
Nie wszyscy może zdają sobie spra- I dlatego, że w mieście działają ponoć 

wę z tego, że sklepy olsztyńskie spro- | instytucje, które zajmują się uprawą 
wadzają pomidory z Warszawy a wcze 
sną sałatę, ogórki, marchew z pow. 
ostródzkiego lub z Nowego Miasta, 
Ornety czy Szczytna. O każdy kilo­
gram nowalii dla miasta OZH zabie­
gać musi w terenie. Nic też dziwnego, 
że dostawy warzyw często przyby­
wają do miasta z opóźnieniem, co po­
woduje, iż towar jest już nie pierw­
szej jakości. Co ważniejsze, wraz z 
podróżą rosną i... koszty przewozu. 
Toteż cena np. 1 kg pomidorów wy­
nosi więcej niż w Warszawie, skąd je 
sprowadzamy w „ramach lokalnego 
importu“. I tak w Olsztynie za kilo­
gram pomidorów płacić trzeba 110 zł, 
kiedy w Warszawie ten sam gatunek 
pomidora kosztuje już obecnie 90 zł.

I tu wychodzi na jaw istota zaga­
dnienia. Dysproporcja w cenie. Za­
miast bowiem uprawiać nowalie w 
pobliżu miasta zmuszeni jesteśmy zao­
patrywać się w nie gdzie indziej. Po­
wody? Podobnie jak z całą gospodar­
ką warzywną w województwie — o 
czym pisaliśmy w jednym z poprzed­
nich numerów „Życia“ — rzecz się 
ma i z nowaliami w mieście. Do tej 
pory nikt bowiem nie wpadł na po­
mysł, aby w pobliżu miasta utworzyć 
„zieloną bazę“ uprawy nowalii dla 
miasta. Ani władze terenowe (w tym 
wypadku MRN, WKPG, ani Zjedno­
czenie PGR Olsztyn — główny produ­
cent warzyw), nie pomyślały o roz­
wiązaniu tej sprawy. Nie pomyślały

warzyw. Są nimi ogrody miejskie i 
częściowo ogródki doświadczalne WSR.

Praktyka z lat ubiegłych wykazała 
jednak, że ilości nowalii jakie dostar­
czają te źródła są mileroskopijne. 
Ogrody miejskie przerzuciły się bo­
wiem na hodowlę kwiatów szklarnia- 
nych a WSR zajmuje się uprawą 
wczesnych warzyw ale... jedynie dla 
celów doświadczalnych. Dlatego też 
godzenie się z faktem, że ogrody miej­
skie i WSR mogą zaopatrzyć miasto 
w nowalie było niewłaściwe, okazało 
się błędem, który obecnie mści się na 
kieszeni każdego amatora wczesnych 
warzyw i na właściwym zaopatrzeniu 
miasta.

Dziś sytuacja nieco się zmieniła na 
korzyść. Po żmudnych wysiłkach, OZH 
wraz z PGR doszły jednomyślnie do 
wniosku, że tolerancja takiego stanu 
rzeczy dłużej trwać nie może. Radła 
nawet w tym wypadku cenna inicja­
tywa Zjednoczenia PGR w Szczytnie, 
które w pismach z dnia 17 ub. mieś, 
do OZH i WKPG doniosło, że pra­
gnieniem Zjednoczenia jest utworzyć 
w bliskości Olsztyna bazy zaopatrze­
niowe nowalii. Wytypowano nawet 
w tym celu gospodarstwa, które przy 
częściowej rozbudowie nadają się do 
tego celu. Są nimi gospodarstwa PGR 
Talberg, Lisków, Mały Bartąg.

OZH jako dystrybutor warzyw7 w7 
województwie przystał na to z wiel­
ką chęcią. Jednak ostatnie słowno na-

leży do WKPG. Zjednoczenie Szczyt­
no wystąpiło bowiem zarazem do 
WKPG o przydzielenie kredytów, któ­
re pozwoliłoby zamiar doprowadzić 
do skutku. Na razie jednak sprawa 
jest zawieszona. WKPG dotychczas 
nie postawiło przysłowiowej kropki 
nad i. Od niej obecnie zależy wła­
śnie czy w przyszłym roku mieszkań­
cy Olsztyna znowu będą pokrzywdze- 
ni w zakresie zaopatrzenia we wcze­
sne jarzyny i warzywa.

Sprawa jest pilna. Przydział kredy­
tów należy więc załatwić jeszcze w 
tym roku, aby cieplarnie stanęły na 
wyznaczonych miejscach pod koniec 
br. i na przyszłą wiosnę wydały pier­
wsze owoce, (zb)

Przebywający na wspólnym obozie 
treningowym kolarze kadry zrzesze­
niowej ZS Ogniwo, Górnik i Kole­
jarz rozegrali 4.6 br. wyścig kontrol­
ny na dystansie ok. 100 km. Wyścig 
zakończył się zwycięstwem Lendzika 
(OgniwTo), który wpadł na metę na 
czele 9-osobowej grupy. Czas zwy­
cięzcy 2:16,0. Ogółem w wyścigu tym 
startowało 42 zawodników.

*
Tegoroczny wyścig DWM będzie 

miał rekordową obsadę, dotychczas 
bowiem organizatorzy otrzymali już 
zgłoszenia 20 drużyn. I tak: CWKS 
zgłosił 6 zespołów, Gwardia i Unia 
po 2 oraz po jednym: Budowlani, Start, 
Spójnia, > Ogniwo, AZS, LZS, Włók­
niarz, Kolejarz i Stal oraz reprezen­
tacja Warmii i Mazur. Do tej pory 
brak jest jedynie oficjalnego zgło­
szenia ZS Górnik, jakkolwiek kola­
rze przebywają już na obozie w woj. 
olsztyńskim. Na podobnych obozach 
zgrupowani są również w Zalewie 
(pow. Morąg) kolarze ZS Start, a w 
Rudziskach pow. Szczytno zawodnicy 
Warmii i Mazur.

*
Pod znakiem zapytania stoi udział w 

III DWM popularnych kolarzy Wrze­
sińskiego (Kolejarz) i Chwiendacza 
(Górnik).

Olsztyn-Warszawie

Spacerkiem po Targach
Wszystkie stoiska i wszyscy sprzedaw­

cy na Targach biorą udział w konker ie 
na najlepszego sprzedawcę i najlepiej u- 
rządzone i pracujące stoisko. W klasy fi 
kacji konkursu będzie brany pod uwuj 
procent wykonania planu obrotów, stosu 
nek do nabywcy, opinia klientów o stoi 
sku i pracy jego obsługi, uwagi w ksiąz 
ce życzeń i zażaleń, estetyka kiosku i 
reakcja sprzedawców na potrzeby kliefi 
tów, tj. szybkie uzupełnianie braków. Wy­
niki konkursu zostaną ogłoszone w przed­
dzień zakończenia Targów.

Na niedzielę 6.6.54 r. 
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — ,.Świętoszek“, 
20, ..Czerwony kapturek“ — ..Janek 
Panek“, godz. 15 i 17.15

Kina (wq informacji OZK) 
Polonia — Mąciwody z VII b“,

NRD, godz. 14.30, 17 i 19.30 
Odrodzenie — „Piątka z ulicy

g- 
nie

prod.

Bar­
skiej“, prod. pojskiej godz. 15, 17.30 i 20 

Awangarda — „Zbuntowane rysunki“ 
godz. 14, „Ditta“, godz. 17 i 19.30

Poranki
Polonia — „Dzielny Gajczi“ 
Odrodzenie _ „Śpiew jest pięknem ży­

cia“
Awangarda — „Biały kieł“
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, 

Stare Miasto 2
Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82,

09 i 22 
Poniedziałek 77.6.54 r.

W Olsztynie
Teatr im. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — nieczynny

KINA
Polonia — „Mąciwody z VII

17 i 19.30 
Odrodzenie

godz. 17.30 i 20 
Awangarda — „Zbuntowane

godz. 17 i „Ditta“ godz. 19.30
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
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W» konkursie tym niewątpliwie jedno z 
czołowych miejsc zajmie prezes GS Jon­
kowo, opiekujący się stoiskiem z maszy­
nami i narzędziami rolniczymi. Transak­
cje zawierane z chłopami poprzedza tu 
zazwyczaj długa rozipowa o gospodarce, 
nodowli, o maszynach jakie gospodarz 
ów już posiada, schodząc następnie na za­
lety maszyn wystawionych do sprzedazx 
na stoisku. Wahający się in spe nabywca 
pozbywa się wahań, xkiedy wytłumaczy 
mu się działanie maszyny, korzyści i jej 
stosowanie, kiedy widzi w sprzedawcy — 
doradcę.

*
Stoisko to już 2 bm. wykonało swój 

plan obrotów, a przecież nie jest to wca­
le sezon na maszyny rolnicze. Sprzeda­
no m. in. 6 kultywaiorów, 2 śrutowniki, 
konną kopaczkę do kartofli, 12 komple­
tów bron, 4 wozy parokonne i 24 kom- 
piety uprzęży.

*
W pobliskim stoisku PZGS skupuje się 

codziennie skóry wartości kilku tysięc. 
złotych. Ze wsi i z miast przywożą tu 
odwiedzający skóry zajęcy, królików, sa­
ren, dzików, 
cenne skóry

bydła, świń, a nawet bardzo 
tchórza i piżmowca.

*
dobrych gatunkach sprzeda-

teł

— ,»Piątka z ul.

b“, godz. 

Barskiej“, 

rysunki“,

Tanio i w
ją na Targach swe nadwyżki chłopi ze 
spółdzielni produkcyjnych. 3 bm. spół­
dzielcy z Sulim w pow. Pisz sprzedawali 
piękne mięso wieprzowe i dorodne ziem­
niaki, czwartego zaś członkowie spółdziel­
ni „Zielony Sztandar“ z Tołkin przy­
wieźli moc drobiu i nabiału, które w go­
dzinę zostały rozchwytane przez kupują­
cych.

*
W biurze Targów znajduje się wielka 

tablica, na której naklejanie są wycinki 
z prasy, mówiące o pracy przedsiębiorstw 
biorących udział w targach. Trzeba przy­
znać, że słuszne uwagi prasy są w ogrom 
nej większości uwzględnione.

*
PSS sprowadziła ładne gumowe „dmu­

chane“ zabawki. Są wielbłądy, słonie, za­
jączki, które ku radpści małych nabyw­
ców skaczą (bo gumowe), (r)

produkcyjnych. 3 bm. spół-

ZWYCIĘSKIE zespoły amatorskie, 
które brały udział w wojewódzkich 
eliminacjach artystycznych 
wodowych 
etiminacje 
9 bm. do 
eliminacje 
dowych do Warszawy.

*
NIE 12, ale 14 godzin na dobę czyn­

ne będą obecnie wszystkie zakłady 
fryzjerskie w mieście. Tę cenną inno­
wację, którą brodacze olsztyńscy przy 
jęli z aplauzem wprowadzono już od 
ub. tygodnia. Obecnie więc zakłady 
fryzjerskie otwierane będą o godz. 7, 
zamykane o godz. 21.

*
WASZAWSKI cyrk Din Dona Nr 1, 

który obecnie „zakotwiczył* 
Działdowskiej, pozostanie i 
mieście do wtorku 9 bm. 
cyrku nosi tytuł „Cyrk 
dziś“. Przypominamy, że 
daje dwa przedstawienia o l 
i 19.30, a przedsprzedaż biletów na 
kilka dni naprzód na wszystkie miej­
sca prowadzi Orbis.

*
KIEROWCY olsztyńscy nazywali to 

„korkiem komunikacyjnym“. Wypo­
wiadając to mieli na myśli przystanek 
trolleybusowy przy ul. Pieniężnego na 
przeciw kina Polonia, gdzie zwykle 
zatrzymywały się dwa „trajlusie“, zdą 
żające w przeciwnych kierunkach. 
Tak powstawał korek. MPK posta­
nowiło go jednak zlikwidować. Przy­
stanek dla pasażerów, którzy udają 
się w stronę ul. Stalingradzkiej znaj­
dować się będzie na wyspie przed 
kinem „Odrodzenie“ a na starym 
miejscu postoju wsiadać będą mogli 
ci, którzy jadą w stronę Kortowa.

szkół za- 
i zakwalifikowały się na 

centralne, zjeżdżają w clniu 
Olsztynu, skąd wyruszą na 
ogólnopolskie szkół zawo-

W DNIU dzisiejszym, następnie 11. 
12 i 13 bm. na scenie WDK podziwiać 
będziemy mogli najlepsze zespoły ar­
tystyczne pracowników związkowych. 
Będą to eliminacje wojewódzkie', a 
ha starcie stanie 54 zespołów arty­
stycznych.

!“ przy ul. 
w naszym

Program 
wczoraj i 
dziś cyrk 

godz. 15.30

III Wyścig KolArski

Dookoła Warmii i Mazur

OPUCH« PRZSfHQONI GŁOSU OLSZTYŃSKIEGO I WKKF

Pierwszy z nich leczy jeszcze kon­
tuzje odniesione w czasie wyścigu o 
puchar (łódzkiego) „Ekspresu Ilustro­
wanego“, drugi jest również niedy­
sponowany.

Celem usprawnienia informacji i 
obsługi prasowej wyścigowi towarzy­
szyć będzie ruchoma stacją dalekopi­
sowa.

Na szóstym i siódmym etapie (Ełk— 
Olsztyn oraz dookoła Olsztyna) Wy­
ścigowi towarzyszyć będą krótkofalów­
ki oraz specjalna obsługa lotnicza 
LPŻ.

„Targi humoru i satyry

-
Dziś o godz. 

gów wystąpią 
skiej prasy i 
już zwyczajem odbyć z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy doroczne 
spotkanie ze swymi czytelnikami i 
słuchaczami.

W obfitym programie spotkania za­
tytułowanego „Targi humoru i saty­
ry“ przewidziane są: piosenki, tańce, 
humor i satyra, (bzp)

o 16.30

U

16.30 na estradzie Tar- 
dziennikarze olsztyń- 

radia by tradycyjnym

Kiedy noiue statki 
ui^płyną na trasę 
Ostróda — Łihiąm?

Załoga stoczni w Ostródzie zobo­
wiązała się zakończyć remont statku 
„Konarski“ w terminie do 1 czerw­
ca br. Tymczasem terminu tego nie 
dotrzymano. Wyznaczony drugi ter­
min oddania statku do eksploatacji 
upływa z dniem 10 czerwca.

Sądzimy, że termin ten jest już 
ostateczny, gdyż ruch turystyczny z 
dnia na dzień przybiera na sile. 
Obecnie na linii Ostróda — Elbląg 
kursuje tylko jeden statek, który od­
chodzi z Ostródy w poniedziałki, śro­
dy i piątki, a wraca z Elbląga we 
wtorki, czwartki i soboty. Poza tym 
2 razy w tygodniu kursuje statek 
na linii Elbląg — Budzenty na tra­
sie długości 23 km.

W lipcu przewidziane jest skoń­
czenie generalnego remontu statku 
„Dembowski“. Statek ten wyposażo­
ny «zostanie w nowoczesne urządze­
nia. M. in. zostanie on zradiofoni- 
zowany. „Dembowski“ kursować bę­
dzie również na linii Ostróda — 
Elbląg, (p)

str.

LEOPOLD STAFF 
WIKLINA 

zł 2 
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Dla naszych najmłodszych

Wielki wybór towarów dziecięcych
w sklepach przemysłowych MHD

Miejski Handel Detaliczny przygo­
tował z okazji „Dnia Dziecka“ — mi­
łą niespodziankę dla naszych milusiń­
skich. Dział zaopatrzenia zgromadził 
spory asortyment towarów dziecię­
cych. Z hurtowni sprowadzono także 
dużą ilość poszukiwanej przez odbior­
ców odzieży dziecięcej i obuwia.

Z dalekich krańców puszczy piskiej
wędruje do

Stolica nasza — Warszawa z każ­
dym dniem staje się piękniejsza. Ros­
ną domy, nowe dzielnice mieszkanio­
we, powstają zieleńce i place.

Gdzie byś się nie udał w Warszawie 
wszędzie ujrzysz staie powiększające 
się tempo rozbudowy. Największą na­
turalnie uwagę przyciąga górująca 
ponad miastem i widoczna już z dala 
wysmukła 'sylwetka Pałacu Kultury i 
Nauki mieniąca się w promieniach 
słońca złocistą iglicą. Wokół tej wspa­
niałej budowli panuje nieustanny 
ruch. Błyszczą acetylenowe płomienie 
palników, ogromne koparki usuwają 
ziemię, przygotowując teren najwięk­
szego w Warszawie placu '— placu im. 
J. Stalina. “ “ 
się wygląd 
robót.

Od kilku 
dą w kierunku Warszawy transporty 
wiozące kamień przeznaczony do bu­
dowy otoczenia Pałacu. Jest to kamień 
olsztyński, występujący w okolicach 
Białej Piskiej. Komisja złożona z naj­
lepszych specjalistów orzekła, że ka­
mień ten z uwagi na swoją trwałość 
jest* niezwykle przydatny i doskonale 
nadaje się do prac związanych z bu­
dową placu.

W Białej Piskiej zorganizowana zo­
stała ostatnio spółdzielnia pracy „Żwir 
i Kamień“. Zajmuje się ona wyłącznie 
dostawą potrzebnego stolicy kamienia.

Z każdym dniem zmienia 
tego olbrzymiego terenu

*
już tygodni codziennie ja-

Z półek księgarskich

Wiele radości sprawiają naszym 
dzieciom specjalnie sprowadzone a- 
trakcyjne zabawki, piłeczki, rowery 
dziecięce itp.

Ponadto już w dwóch punktach 
miasta uruchomione zostały straga­
ny uliczne. Stragany te zaopatrzo­
ne są w duży wybór wszelkiego 
rodzaju artykułów dziecięcych. Są one 
ustawione przy ulicy 1 Maja przy 
sklepie zabawkarsko-galanteryjnym 
oraz na Rynku Kościuszki przy skle-* 
pie skórzanym.

Z. G. koresp.

stolicy cenny budulec 
Występuje on w kilku gromadach, 
głównie jednak w Ciborach, Nie- 
dźwiedce, Ko-żuchach i Kowalewie. 
Ostatnio odkryto dalsze pokłady w 
Drygałach.

— To dla naszej stolicy, by stawała 
się z każdym dniem piękniejsza, wspa­
nialsza — mówią z dumą pracownicy 
60-oso'bowej załogi zatrudnionej w 
spółdzielni. Brygadzistą jest tu Win­
centy Szmidt — dobry specjalista pra­
cujący już od dawna przy eksploatacji 
kamieni. Brygada jego wydobywa 
dziennie około 50 ton kamienia. Ponad 
4.000 ton wysłano już do Warszawy.

„Pomagamy w rozbudowie Warsza­
wy“ — pod takim hasłem do dostaw 
kamienia włączyli się okoliczni chło­
pi. Najwięcej tymi sprawami żyją go­
spodarze z Milewa. Na jednym z ze­
brań gromadzkich chłopi postanowili 
przy zbiórce kamienia pracować do­
datkowo po 5 dni. — Warszawa jest 
naszą dumą, trzeba pomóc w jej roz­
budowie — mówił przodujący gospo­
darz z Milewa ob. Józef Milewski. Ze­
brał on już 16 samochodów kamienia. 
Gromada Milewo dostarcza do punk­
tów zbiórki po 7 ton kamienia dzien­
nie. A Kazimierz Zduńczyk z Kowa­
lewa uzbierał aż 26 ton, przy czym 
połowa tej ilości stanowi wynik jego 
pierwszomajowego zobowiązania.

Codziennie ze stacji kolejowej w 
Białej odchodzą wyładowane kamie-

Nowa praca Sukertowej-Biedrawiny
(e) Na półkach księgarskich ukazała się 

świeżo wydana przez Stację Naukową 
PTH nowa praca znanej działaczki ma­
zurskiej i autorki wielu publikacji nau­
kowych na tematy regionalne Emilii Su­
kertowej-Biedrawiny pt. „Bojownicy o wol 
ność i polskość Mazur i Warmii — na 
przestrzeni siedmiu wieków“.

Dzieje walk o wolność i oblicze naro­
dowe tej ziemi — jak pisze autorka w 
słowie wstępnym do tej broszury — do­
prowadzono do momentu wybuchu dru­
giej wojny światowej, obejmują przeto 
nazwiska, wsławione na przestrzeni sze­
regu wieków, oraz najwybitniejszych dzia 
łączy spośród żyjących. którzy za dlugo-

letnią pracę i walkę skazani zostali przez 
władze hitlerowskie na więzienia i obo­
zy koncentracyjne, lecz szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności ocaleli i wrócili, 
aby na przyłączonej do Macierzy wolnej 
zemi warmińskiej i ----------’ 1 ' ’
Polskę Ludową.

W kilku krótkich 
dzających właściwą 
autorka wydobywa ______ „
szłości najdawniejsze, uchwytne dla na­
uki’, dzieje tego kraju, wiążąc je następ­
nie z polskim średniowieczem, Odrodze­
niem i postacią najwybitniejszego przed­
stawiciela tej epoki Mikołaja Kopernika.

mazurskiej budować

rozdziałach poprze- 
treść tej publikacji 

z zamierzchłej prze-

i niem wagony. Codziennie liczba osób 
zgłaszających swój udział w dostawie 

' powiększa się. Od inżynierów zatrud­
nionych przy budowie otoczenia KPiN 
nadchodzą codziennie do Białej Piskiej 
nowe zamówienia.

— Wasz material jest najlepszy — 
czytamy w ostatniej depeszy wysłanej 
do kierownika spółdzielni pracy „Żwir 
i Kamień“. Pochwała ta doda robotni­
kom i chłopom zatrudnionym przy 
eksploatacji bodźca do jeszcze inten­
sywniejszej i wydatniejszej pracy. 
Pracy, która przyczyni się do upięk­
szenia stolicy Państwa Ludowego, (oz)

Dzisiejsze imprezy sportowe
Dziś w Olsztynie odbędą się na­

stępujące imprezy sportowe: o godz. 
8 na Starym Rynku nastąpi start do 
jedniodniowej jazdy konkursowej.

Godz. 8 na strzelnicy garnizonowej 
III woj. zawody strzeleckie LPŻ,

Godz. 9 — stadion GWKS — dal­
szy ciąg międzyokręgowej spartakia­
dy SKS.

Godz. 9 —
I wojewódzka 
lekkoatletyce.

O godz. 17
— mecz piłki nożnej między repre­
zentacjami Olsztyna i Warszawy o 
mistrzostwo KBW.

na stadionie Kolejarza 
spartakiada ZS Start w

na stadionie Kolejarza

To warto zobaczyć!

„Cyrk wczoraj i dziś“
Na arenie zapalają się nikłe naf­

towe lampy. Zdumionym widzom 
ukazuje się najpierw wóz cyrkowy, 
na którym wypisana jest jego naz­
wa „Mefisto“. W chwilę potem na 
arenę z hałasem wpada trupa „akto­
rów“ cyrkowych. Dyrektor w wytar­
tym smokingu, łamaną polszczyzną 
prezentuje swoich pupilów. Tymcza­
sem pod namiotem zjawiają się nie­
codzienni goście. Przybywa także... 
hrabia Gucio, z rodziną. Zajmuje 
miejsce w loży i nudząc się z pogardą 
patrzy na przedstawienie cyrkowe...

To scena sprzed 50 laty, z cyrku 
dnia wczorajszego. Dziś — to już... re­
kwizyty. Odtworzyli je artyści na 
spektalu w cyrku Nr 1. Cyrk dawny 
odchodzi, na jego miejscu arena za­
kwita jarzącym się światłem. Rozpo­
czyna się program cyrku dnia dzisiej­
szego.

Pierwszy punkt programu tresura 
koni. Wykonanie jest wspaniałe. Ko­
niki tańczą, maszerują w takt mar­
sza, składając na zakończenie po­
pisów szarmancki ukłon widowni. 
Zmieniają ich następnie żonglerzy pod 
kierunkiem E. BAGIŃSKIEGO. Ta­
lerze, pałki, którymi żonglują, nabie­
rają. w rękach wykonawców wprost 
magicznych właściwości. Tak samo 
jak i w pozostałych numerach, z któ­
rych każdy wnosi coś nowego, wi-

dzowie doznają „dreszczyku“ emocji, 
a wykonawcy umiejętnie, raz pod skle 
pieniem namiotu cyrkowego, raz na 
arenie dokonują swych zręcznościo­
wych cudów.

A jakich? To pójdźcie zobaczyć! (zb)

Kupon konkursowy
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0 nowych osiedlach województwa warszawskiego
Ursus nie jest ujyjątkiem

Kurtyna, światła, zaczynaniu IV akt
Wiele mówi się i pisze o 28 osied­

lach warszawskich, o nowych arte­
riach Wielkiej Warszawy, o tempie 
i rozmachu warszawskiego budowni­
ctwa, jednym słowem o zagłębiu bu­
dowlanym, które jest symbolem wspa 
niałego rozwoju naszej Stolicy.

Mimo woli przy rozmowach o bu­
downictwie nasuwa się pytanie, czyż­
by to wspaniale tempo i rozwój było 
cechą tylko naszej Stolicy. Czy w 
najbliższym sąsiedztwie, wokół nas, 
w województwie warszawskim bu­
downictwo stoi w miejscu.
NAJWIĘKSZE W WOJEWÓDZTWIE

Weź my na przykład Ursus położo­
ny niedaleko od granic Warszawy. 
Nazwra ta rozniesiona po całym kra­
ju przez pierwsze polskie traktory 
znana jest mieszkańcom wsi i miast. 
W Ursusie DBOR wybudował naj­
większe w województwie osiedle mie­
szkaniowe.

Jeszcze w roku 1950 stały tam trzy 
budynki o 138 izbach, w rok później 8 
bloków mających razem 445 izb, a z 
końcem roku 1953 19 domów mieszkal­
nych. Już ta krótka statystyka wyzna­
cza ostro pnącą się w górę linię roz­
woju Ursusa I. Ale statystyka pozosta- 
je tylko suchym wyliczeniem i nie mó­
wi nic o tym jakie są wybudowane mie­
szkania i Jak w nich mieszkają ludzie. 
O tym dowiedzieć się można na miej­
scu.
W tym celu znaleźliśmy się na 

Dworcu Śródmieście i po chwili ja- 
dąc elektrycznym pociągiem szybko 
pozostawiamy za sobą zabudowania 
Stolicy. Po kilkunastu minutach 
kolejka staje w Ursusie i z peronu 
widać po prawej stronie ciągnącą się 
również sieć urządzeń socjaino-usiu- 
gowych. Sześć sklepów zasadniczych 
branży nie wystarcza jeszcze miesz­
kańcom i dlatego w tym roku będą 
w robocie 4 następne. Osiedle ma na 
koncie bieżącego roku żłobek, przed­
szkole, szkołę, aptekę, restaurację, ga­
raż, a w stanie surowym urząd po­
cztowy i cztery warsztaty rzemieślni­
cze.

Ursus I jako zamknięty samowy­
starczalny organizm osiedlowy ma 
daleko Zakłady Mechaniczne. My jed­
nak skręcamy w lewo, aby po dwóch 
minutach marszu ulicą Żwirki i Wi­
gury ujrzeć u jej wylotu długą pro­
stopadle do niej biegnącą linię do­
mów Ursusa I — osiedla pracowni­
ków zatrudniowych w miejscowych 
»akładach. Na pierwszym planie wi­
dać czerwoną dachówkę i firanki w 
oknach symetrycznie rozłożonych 
wśród murów, dalej w tyle można 
zobaczyć otoczone rusztowaniami wy­
ciągnięte już w górę mury przyszłych 
gmachów — zapowiedź dalszego roz­
woju osiedla. Ładnie wyglądają ma­
sywne dwupiętrowe bloki rozstawio­
ne celowo, ale nie szablonowo z zie­
leniącą się między nimi niskopienną 
roślinnością, ale zajrzyjmy do ich 
wnętrz.

GDZIE SUSZYĆ?
Mieszkanie ma 4 pokoje z kuchnią, 

łazienką i korytarzem. W dwóch poko 
lach mieszka młode małżeństwo z dżlec 
kłem, w najmniejszym samotny kawa 
l«r, w średnim Jeszcze dwie osoby

W cieniu sportowych emocji Wyścigu

Organizacja współtwórca sukcesu

gigan- 
świa-

rozpo-

Mechanik drużyny szwedzkiej biorą 
cej udział w VII Wyścigu Pokoju, oświad 
czył na którymś etapie, że jest właści 
wie niepotrzebny,

— W każdym wyścigu, w którym bra­
ła udział nasza drużyna — powiedział 
•— musiałem starać się o wszystko, po­
cząwszy... od miejsc w hotelach dla za­
wodników. Tu wszystko robią za mnie 
organizatorzy.

Kierownik drużyny radzieckiej był 
Zachwycony organizacją Wyścigu i 
stwierdził:

— My też potrafimy organizować wiel­
kie Imprezy, ale niejednego z tego, co 
tu widziałem, możemy się od was nau­
czyć.

— Jestem zachwycony wspaniałą or­
ganizacją tej gigantycznej imprezy spor 
towej obejmującej swym zasięgiem 3 
kraje I przeszło 100 kolarzy z 20 
państw — pisał do „życia“ szef ekipy 
norweskiej Walter Jensen, a naczelny 
redaktor helsińskiego „Suomen Urheil- 
ulehti“ — Paul Sirmeikkoe stwierdził w 
swym artykule, drukowanym w „Ży­
ciu“:

— Ktokolwiek brał udział w organizo­
waniu dużych imprez sportowych, ten 
niewątpliwie zdaje sobie sprawę z tego 
Jaki ogrom pracy poprzedzić musiał 
przygotowania do tej imprezy, jak 
cqromneqo wysiłku orqanizacyjneqo wy 
maga Wyścig i przed startem i teraz 
w czasie Jego trwania.
Powyższe opinie zagranicznych u- 

Czestników Wyścigu wystawiają or­
ganizatorom tej rzeczywiście 
tycznej imprezy jak najlepsze 
dectwo.

Na długo przed Wyścigiem 
czął pracę sztab ludzi pod kierun­
kiem Tomasza Lemparta i Zygmunta 
Nawrockiego. Na długo przed Wy­
ścigiem federacje kolarskie państw 
zaproszonych do udziału w Wyścigu 
otrzymywały biuletyn informacyjny, 
który zapoznawał ich z wieloma 
szczegółami i wprowadzał w bieg 
prac przygotowawczych. Biuletyn ten 
(jego jedyne niedociągnięcie to zda­
rzające się czasem błędy językowe 
w tłumaczeniach) bardzo pomógł za­
granicznym ekipom 
Iliach do Wyścigu.

ŁATWIEJ — I
Trudno w jednym 

sać o całym ogromie 
żono w organizację Wyścigu, trudno 
wyliczyć te wszystkie udogodnienia, 
które znakomicie ułatwiały zarówno 
udział w imprezie, jak i Dracę np. 
dziennikarzom. Wymieńmy tylko nie­
które.

Wszyscy uczestnicy Wyścigu otrzy­
mali ewidencję numerową i nią ope­
rowano na całej trasie. Numer za­
wodnika był równocześnie numerem 
jego bagażu, o który, nota bene, nie 
musiał martwić się na całej trasie. 
Zostawiał go po prostu w hotelu w 
Knym mieście, a znajdował w swo- 

pokoju hotelowym na następnym

w przygotowa-

SZYBCIEJ 
artykule napi- 

prac, jaką wło-

wszystko „gra“. Jest 
jest sieć wodociąąowo- 

jest centralne ogrzewa­
na gaz, na który czeka- 
i... pozostawiona w ścia- 
licznika gazowego. Wiel- 
na osiedlu ma skalę roz-

Mieszkanie wygląda ładnie. Wzorzyście 
malowane ściany mają pastelowe stono­
wane kolory, jasna starannie utrzyma­
na podłoga lśni czystością jak i wszy­
stko dokoła. Ramy okienne pasują do 
futryn, drzwi zamykają się normalnie, 
podłogi nie są popaczone jednym sło­
wem na ogół --------- ‘ ■
elektryczność, 
kanalizacyjna, 
nie i nadzieja 
ją mieszkańcy 
nie wnęka do 
kość mieszkań _ ______ _________T ___
piętości od tzw. kawalerek do 4 pokoi 
z kuchnią, przeważają jednak mieszka­
nia 2-pokojowe
Ostatnia karta księgi rozwoju Ur­

susa I nie została jeszcze zamknięta, 
porządkowanie osiedla a przede wszy­
stkim jego dalsza rozbudowa obejmie 
w sumie około 25 ha i wykroczy po­
za okres realizacji Planu 6-letniego.

Pytaliśmy mieszkańców jakie mają 
w chwili obecnej życzenia i z chęcią 
je przekazujemy. Przydałby się na 
miejscu skład z węglem i automat 
telefoniczny, a poza tym mieszkańcy 
szczególnie drugich pięter powitaliby 
z radością wodę, któęa nie chce ciek­
nąć z kranów oraz regularne i sku­
teczne działanie centralnego ogrzewa­
nia w zimie. Ale w stosunku do mie­
szkańców też są pewne żądania, a 
mianowicie nie niszczyć zieleni, nie 
psuć przez nieostrożność instalacji 
elektrycznych i nie zapychać kanali­
zacji. *

Ursus I nie jest odosobnionym wyjąt­
kiem. W województwie warszawskim 
obok hai fabrycznych wyrastają stale 
organicznie z nimi związane osiedla 
mieszkaniowe. Budownictwo mieszkanio­
we wzrasta i rozwija- się proporcjonal­
nie do rozwoju przemysłowego. Wyrosły 
i dalej rosną podobne osiedla w Socha­
czewie i Pruszkowie, Błoniu i Żyrardo­
wie, Chodakowie i Jeziornie, Mińsku 
Mazowieckim i Ostrołęce, Otwocku i 
Piastowie, Sokołowie i Milanówku, Gro­
dzisku, Płocku i innych.

Jeśli w roku 1951 oddał DBOR do u- 
żytku w województwie warszawskim 
1370 izb to w roku 1953 już 3665 izb, 
a na rok bieżący planuje — budowę 
przeszło 5350 izb. Na koncie tegorocz­
nego planu figuruje 28 placów budowy, 
widnieje duża akcja porządkowania: 
otynkowanie 31 bloków i poważne ro­
boty komunalne. (K. Z.)

Pokaz, który zainteresuje metalowców
Aby zainteresować fabryki i 

spółdzielnie pracy branży metalo­
wej produkcją uboczną dla po­
trzeb rolnictwa i leśnictwa — 
W”RZZ zorganizowała pokaz części 
zamiennych do maszyn, na którt 
jest specjalnie duże zapotrzebo­
wanie.

W kilku salach bloku nr 19 
(róg ul. Polnej i Nowowiejskiej), 
w których rozlokowano ekspona­
ty — poszczególne zakłady pro­
dukcyjne i spółdzielnie na pewno 
znajdą wiele takich części, które 
niezależnie od swojej produkcj1 
zasadniczej, mogą być wykonywa-

etapie. Również podręczny bagaż, któ­
ry normalnie wozili kierownicy dru­
żyn, tym razem zavudmey oddawali 
tuż przed startem na woz bagażowy 
i znajdowali go natychmiast po przy- 
jeździe na metę.

Wiele drużyn nie od razu nabrało 
zaufania do takiej organizacji. Wiele 
osob towarzyszących Wyścigowi opieko­
wało się swym bagażem na pierwszych 
etapach. Ale już we Wrocławiu. kiedy 
zorientowano się. że wszystko znako 
micie „gra“, zostawiano bagaż w po 
kojach hotelowych, aby znaleźć go w 
następnym mieście.

Karnet, który otrzymał każdy u- 
czestnik Wyścigu w Warszawie, miał 
wypisane nazwy hoteli i numery po­
koi we wszystkich miastach na tra­
sie. Ponadto każdy uczestnik otrzy­
mał karnet na żywność i napoje, 
a dziennikarze i kierownicy drużyn 
na rozmowy telefoniczne.

Po raz pierwszy w tym roku jecha­
ło wraz z Wyścigiem laboratorium fo­
tograficzne Centralnej Agencji Fotogra­
ficznej, tak że codziennie uczestnicy 
Wyścigu otrzymywali komplet zdjęć z 
poprzedniego etapu i mety.

MOŻE BYC LEPIEJ
Wszystkie te udogodnienia i wspa­

niała rzeczywiście organizacja nie 
powinny jednak przesłonić braków 
które jeszcze zdarzały się Do nich 
należy bezsprzecznie zbyt słaba in­
formacja na trasie WTyścigu Zwłasz­
cza mechanicy jadący na samocho­
dach ciężarowych nie zawsze wie­
dzieli co dzieje się z ich zawodni­
kami. Nie zdała również egzaminu 
krótkofalówka (aparatura dość czę­
sto „nawalała“) i oyły etapy, na 
których dziennikarze o przebiegu Wy­
ścigu dowiadywali się jd zawodni­
ków na stadionie.

Zupełnym nieporozumieniem była 
podróż powrotna Zmęczonych za­
wodników i wszystkich zresztą u- 
czestników Wyścigu powieziono do 
Warszawy z Pragi (około 1000 km) 
samochodami.

Nie byłoby to najgorsze, gdyby nie 
konieczność wolnej bardzo jazdy ze 
względu na wielkość „karawany“ — kil 
kadziesiąt samochodów ciężarowych 
Cała kolumna wyjechała z Pragi o godz 
6 rano w piątek aby po 19 godzinach 
jazdy (z krótką przerwą na obiad i ko 
lację) dobrnąć do Krakowa o 1 w no 
cy. Pomijam zmęczenie wszystkich — 
ale trzymanie przy kierownicy młodych 
kierowców 19 godzin prawie bez przer 
wy. jest już nie tylko niedopatrzeniem 
Po krótkim odpoczynku w Krakowie 
znowu jechano od 9 rano w sobotę do 
3 po południu.
Tę sprawę można było na pewno 

zorganizować inaczej.
Inną trudnością, którą można po­

konać, jest system pracy Komisji Sę­
dziowskiej. Oblicza ona wyniki syste-

Pierwszy raz widziałem Solskiego 
nie na scenie. Pierwszy raz ogląda­
łem jego twarz w blasku słońca — 
nie w świetle reflektorów; twarz Sol­
skiego — nie Jowialskiego, Kościusz­
ki, Ciaputkiewicza czy tysiąca innych 
postaci, które stworzył w osiemdzie­
sięciu latach wspaniałej pracy aktor­
skiej. Nie zapomnę tej twarzy, rzeź­
bionej przeżyciami jego bohaterów, 

życia, a 
uśmiechem 

oczu

coś, co charakteryzuje 
Dyndalskiego przeciąga

*
Kurtyna, światła, zaczynamy

owoc swojej pisaniny •

bo /eto oąaż

zgłoskę (— tak mówiła w 
czasach drobna szlachta —

latami trudów, wiekiem 
prześwietlonej wesołym 
i łagodnym blaskiem jasnych 
Wyszedł z samochodu, zamachnął ka­
peluszem i trafił 
przyjaciół.
nych pocałunków

prosto w objęcia 
Wśród uścisków i głoś- 

„z dubeltówki“ 
zniknął w drzwiach Teatru Polskiego 

Za chwilę miałem go zobaezve na 
próbie „Zemsty“ Fredrv

ne z odipadów. Wymienimy tylko 
niektóre: łączniki do kieratów, 
buksy do wozów, pilniki, części 
do traktorów, poza tym blaszki 
ściekowe do „sprowadzania“ ży­
wicy, spulchniacze i in. Przy każ­
dym eksponacie jest podana ilość 
którą potrzebuje czy to nasze rol­
nictwo, czy nasza gospodarka leś­
na. Na niektóre przedmioty jes-1 
sporządzona dokumentacja tech­
niczna.

Warto podkreślić bardzo staran­
ną oprawę tego pokazu — wysta­
wy.

mem króla Ćwieka przy pomocy o- 
lówka i zwudnej przecież, jak wyka­
zało doświadczenie, pamięci, zamiast 
posługiwać się maszyną do liczenia

Wyścig jest potężną imprezą-, obej­
mującą całą Europę, warto więc do­
łożyć wysiłków, aby był organizowa­
ny coraz sprawniej, (p)

Przed mistrzostiuanii świata

finaliści szlifują formę
Im bliższy jest termin rozpoczęcia 

piłkarskich mistrzostw świata, które 
będą rozegrane w 6 miastach Szwaj­
carii, tym częściej próbuje się oce­
niać szanse finalistów.

Węgry zwycięstwem nad Anglią 
7:1 i Luksemburgiem 10:0 poprawi­
ły jeszcze swą opinię i nadal są u- 
ważane za najpoważniejszego kandy­
data do tytułu mistrza świata, na­
tomiast wyniki kilku innych finali­
stów zaskoczyły fachowców.

Słabiej niż się spodziewano wypad! 
debiut mistrza świata (z 1950 r.) U- 
rugwaju, pierwszego z finalistów, któ­
ry przybył do Szwajcarii. Zremisował 
□n z reprezentacją Szwajcarii 3:3. 
Sąd Szwajcarów o drużyhie Urug­
waju, którą znali z mistrzostw świa­
ta w Montevideo brzmiał następu­
jąco:

„Urugwajczycy już me grają w tak> 
wyrafinowany i sprytny sposób, jak w 
1950 roku W ataku qrozm są; lewo 
skrzydłowy Borges i Schiaffino, który 
jest doskonale zgrany ze środkowym 
napastnijciem Miguezem. Pomoc słaba, 
obrona stanowi zwarty blok, bramkarz 
Maceira — dobry.“
Goście rozegrali zawody w „swo­

im stylu“ Gdy przy stanie 2:2 sędzia 
Horn (Hol.) wvkluczv! z gry Migueza 
za złośliwy faul, 
chyba wszyscy 
Urugwajczycy z 
kunami drużyny

Dziennikarze 
scy urządzili prawdziwy _______
Szwajcarię Z samej Brazylii przyiecha 
ło ich 80 - • ....
teresowaniu Połud.
stwami. Dziennikarze codziennie nad; j 
sążniste artykuły i rozczarowani są sła 
bym — według ich mniemania — zain 
teresowaniem piłką nożną w Szwajcarii 
Urugwajczycy po meczu ze Szwaj­

carią zrobili wypad do Hiszpanii, 
gdzie pokonali przodownika ligi hisz­
pańskiej Real Madrid 2 0 Przed wy­
jazdem Schiaffino podpisał z FC Mi­
lano kontrakt, iż po mistrzostwach 
świata przejdzie do tego klubu — o- 
czywiście za „ciężkie pieniądze“.

Szwajcarzy zadowoleni są ze swych 
piłkarzy. W ub. niedzielę pokonali

na boisko wtargnęli 
obecni na meczu 
fotografami i opie- 
na czele, 
połudmowo-amerykan 

najazd na

Świadczy to o wielkim zain 
~ ’ Ameryki mistrzo

Przecisnąłem się do drzwi jego gar­
deroby. Nie tracił czasu. Już się ubie­
rał, wciągał kostium (sam go obmy­
ślił w czasie przygotowań do roli 
Dyndalskiego, którego nie grał osiem 
lat), poprawiał wąsy, przyczesywał 
włosy. Uściskał Adama Grzymałę- 
Siedleckiego, którego kawał czasu nie 
widział. Nie zdążyłem dobiec ze swe­
go miejsca gdy już wchodził na sce­
nę iako Dyndalski. Z przyzwyczaje­
nia obrzucił wzrokiem rozstawienie 
mebli, rozmieszczenie rekwizytów, 
przesunął fotel, przestawił butelkę ? 
winem, na kogoś fuknął. Zaraz ktoś 
zaznaczył kredą na podłodze pozycję 
fotela Mistrz tak postawił. Tak bę­
dzie stal na jubileuszowym przedsta­
wieniu.

Oto wchodzi drobniutki Dyndalski. 
Stareńki — ale trzyma się prosto, 
maszeruje żwawo. Znać w nim szla- 
chetkę, <o już niejeden łeb pałaszem 
podgolił. Podaje Cześnikowi karabe­
lę. Raptusiewicz rozczula się. Dyndal­
ski mu nr7vtakuip-

me uroku 
Z jaśnie panem w szranki stanie, 
Tego wcześnie coś w nos łechce. 
Jak starannie, jak precyzyjnie mó­

wi wiersz. A przecież jest w tym

Druga niedziela kiermaszu
Na kiermaszu w Alei Stalina ujrzymy w niedzielę, 6 bm. znów kró­

lestwo książek. 280 tys. egzemplarzy, prawie 10 tys. tytułów przygotowuje 
„Dom Książki“.
Uchylimy niedyskretnie rąbka ta­

jemnicy i zdradzimy sekret — w 
sprzedaży u każą się bardzo poszu­
kiwane „okazje“ — Pisma Wybrane 
— Nałkowskiej, oprawne w płótno 
egzemplarze — „Drogi przez mękę“—

Bilety na zawody lekkoatletyczne
W dniach 19 i 20 bm odbędą się 

w Warszawie wielkie międzynarodo­
we zawody lekkoatletyczne.

Organizator imprezy PP1S zawia­
damia, iż bilety normalne i ulgowe 
należy zamawiać na listy zbiorowe 
w terminie od 12 bm na adres PP1S 
Warszawa — Plac Dąbrowskiego 8. 
Ponadto zorganizowana zostanie 
przedsprzedaż biletów w oddziałach 
„Orbisu“ ul. Bracka 16 i Targowa 70.

Ceny biletów: na trybuny od 10 
do 15 zł, miejsca stojące — 8 zł. Bi­
lety ulgowe dla młodzieży szkolnej 
i wojska w cenie 5 zł.

Holandię 3:1, a 23 maja ich rezer­
wowa drużyna zwyciężyła Anglię B 
2:0.

Anglicy tracą prestiż z każdym spot 
kaniem. Niedawno Niemcy zach. poko­
nały reprezentację armii angielskiej 8:0, 
mimo iż bramki bronił najlepszy bram­
karz Szkocji FRAZER, a w ataku grali 
reprezentacyjni zawodnicy QUIXAL 
(grał przeciwko Europie), A. FINNEY i 
BLUNSTONE (przeciwko Włochom) oraz 
w obronie HOPKINS (rezerwowy na me­
czu Anglia — Walia).

Po tym spotKariiM (jak • zwycięstwu 
nad Szwajcarią 5:3) na zach. Niemcy 
zwraca się teraz większą uwagę, sądząc 
że na mistrzostwach świata mogą on 
sprawić niejedną niespodziankę
Rosną też szanse Biazvlii. nie tvle 

wskutek jej zwycięstw nad Kolum­
bią 4:1 i nad klubem Milhniarius <\y 
San Paulo) 4:1, ile wskutek wspa­
niałej gry brazylijskich klubów F la- 
mengo, Olario Rio i Madureira Rio. 
które na kontynencie rozegrały sze­
reg spotkań, przeważnie zwycięskich 
Budapeszt jest ciągle pod wrażeniem 
świetnej gry Flamengo, który rozgro­
mił Kinizsi 5:0. Zizinho (łącznik Fla­
mengo) staje się w Europie tak po­
pularny jak ongiś byt Leonidas i An- 
drade.

Słabą formę wykazują Szkoci Zremi 
sowali oni z Norwegią 1:1, którą ub 
niedzieli Austria pokonała 5:0 I wygrał 
z Finlandią 2:1

Mecz Francja — Belgia 3:3 nie świao 
czy o rewelacyjnych postępach repre 
zentacji tych krajów i trudno proroko 
wać, że w mistrzostwach świata doj< 
do finałów.

W składzie reprezentacji Francji zna 
leźli się nasi rodacy: Rumiński, Pazur 
i Kopaczewski.
CSR walczyła dotychczas: i Rapi 

dem 
i 4 1, 
3:0 i 
mem 
obozie w

Węgrzy 
udali się 

(Wiedeń) 1:3, z Hibernian 1:1 
z ŁASK (ósma drużyna Austrii) 
2:0,
0:2

z Warszawą 4:2 i z Wied 
Kadra pozoMaje obecnie na 
Klanowicach.
po meczu w Luksemburgu 
do Szwajcarii, gdzie przeć 

mistrzostwami mają rozegrać 
spotkania treningowe z ligowvm 
bem Young Boys (na otwarcie 
dionu w Bernie) 1 Servette.

8L Miel.

dwfc 
klu 
sta-

ostatnia 
dawnych 
zwraca uwagę reżyser Bohdan Ko­
rzeniewski)

Ale Cześnik dał się ponieść wspom­
nieniom. Wymachuje karabelą. Dyn- 
dalski chwyta drugą Składają się 
Dyndalski przyciął Szczęknęły klin­
gi, zamigotały, ostrze trafiło w ostrze 
raz, drugi, trzeci. Ruchy starego Dyn­
dalskiego nabierają werwy i rozma­
chu, widać zagrała w nim krew, któ­
ra kiedyś burzyła się na sejmiko­
wych „sprawach“. Tnie krzyżową 
sztuką, aż zasapany Cześnik opuścił 
szablę. Śmieją się obaj: Cześnik tu­
balnie i nisko, Dyndalski — cienko, 
dobrotliwie (— Solski długo zasta­
nawiał się nad tym śmiechem. Śmie­
je się inaczej niż Chudogęba, niż Fry­
deryk Wielki, ten śmiech jest śmie­
chem poczciwym — mówi prof. Ko­
rzeniewski).

Klaszczemy zapamiętale, choć to 
tylko próba Solski krząta się po sce­
nie, rześki i energiczny, podkpiwa z

Tołstoja, Wybór Pism — Gogola, 
„Pigmalion“ — Shawa. „Wyspa kor­
moranów“ — w bogatej artystycznej 
oprawie fotograficznej Puchalskiego.

Dodane będzie nowe stoisko z lite­
raturą szkolną.

Ajencja PKO ofiarowuje także 
swoje usługi — „nagłą pomoc“ na 
wypadek wyczerpania się funduszu 
na zakup książek — wypłaty osz­
czędnościowe, a także przelewy 
wchodzące w zakres pracy PKO 
na kiermaszu w stoisku nr 56.
Spotkamy również literatów jak 

zwykle podpisujących książki. Przy 
kioskach „Czytelnika“ dyżurować bę­
dą — Nałkowska, Słonimski, Paran- 
dowski, Breza, Centkiewicz, Wiernik. 
Przy stołach „Naszej Księgarni“ — 
Zarembina, Porazińska; w namiocie 
„Iskier“ — Morcinek i Kubiak; przy 
wydawnictwach MON — Broniewski, 
Putrament i Mandalian; przy stoi­
skach PIW — Wygodzki, Strumph 
Wojtkiewicz, Rusinek.

Uwaga, szczęśliwi posiadacze losów 
loterii „Domu Książki“, na które padły 
wyarane! O godz. 12 na estradzie przy 
placu Na Rozdrożu nastąpi wręczenie 
wylosowanych rowerów, radioodbiorni­
ków i biblioteczek, po 500, 300, 200 i 
100 zł. Zapewne przyjedzie też z Wro­
cławia posiadacz losu... na motocykl.
Oprócz szczęśliwych posiadaczy cen 

nych premii — na estradzie zobaczymy I 
usłyszymy orkiestrę wojskową do godz 
14, od 16—17 30 Zespól Pieśni I Tańca 
od 17.45 znów koncert.

Na estradzie przy ZOO odwiedzający 
kiermasz będą mogli wysłuchać koncertu 
od 12—14, od 15—17.30 wystąpią „Czwo 
raczki warszawskie“ I Siostry ..Triola“ 
□d 18 — koncert orkiestry wojskowej.

Na zakończenie komunikat specjalny - 
w Alei Stalina czynnych będzie nie 6 
punktów sprzedaży losów jak w ubiegłą 
niedzielę, lecz 14. (CEN).

Listy Czytelnikom pomogły
tram- 
MDM 
Kom

Brudne, pokryte kurzem zegary na MDM 
straszyły przechodniów swym wyglądem. 
Obecnie Dyrekcja Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego zajęła się uporząd­
kowaniem wszystkich przystanków " 
wajowych — w tym t zegarów na 
Zawiadomił nas o tym Rej. Gosp. 
Prez DRN W-wa - Śródmieście.

Przy ul. Leszno, róg Karolkowej od 
dawna leżała niszczejąc konstrukcja drew­
niana z rozebranego budynku.

Deski te zostały już bezpłatnie przeka­
zane przez Dyr. BOR W-wa Północ, Za­
sadniczej Szkole Budowlanej Nr 2*

Obsługa bufetu, mieszczącego się w biu­
rowcu przy ul. Bema 65, nie była uprzej­
ma dla kupujących, bufet zamykano czę­
sto w godzinach pracy Po ukazaniu się 
notatki naszego korespondenta obsługa 
bufetu została zmieniona Nowy personel 
jest uprzejmy, bufet zaś czynny sta­
le od godz. 7 do 15.*

W Zakładach Produkcji Elementów Bu 
dowlanych Nr 3 na Żeraniu, marnowały^ 
się bloki betonowe, wykonywane ze ścin­
ków masy gazobetonowej, a nadające sie 
do budowy budynków gospodarczych Jak 
twierdziła dyrekcja ZPEB brak było nc 
nie odbiorców. Po ukazaniu się notatk 
prasowej „Samopomoc Chłopska“ zobowią 
zala się rozprowadzić w terenie 906C ml

Prawdziwie kapitalna scena Cze«* 
nik, groźny i srogi, krąży po pokoju, 
a malutki Dyndalski zapisuje jego 
„Mocium panie“, dyskutuje z nim o 
kleksie.

CZEŚNIK: (pokazując palcem)
— Cóż to jest? 
DYNDALSKI: (podnosząc się)
— Zyd, jaśnie panie,
Lecz w literę go przerobię.

Wreszcie wstaje, z godnością pod«* 
nosi do oczu 
i czyta •

mocium panie,proszę,
panie, me wezwanie, 
panie, wziąć w sposobie.*

„Bardzo
Mocium
Mocium
Osłupiały patrzy na Cześnika, gdy

ten w pasji rwie list na strzępy.
A potem marszałek Dyndalski zbie? 

ra i składa podarte papiery... Już 
wchodzą na scenę: Rejent, potem 
Cześnik, Klara, Wacław, Podstolina.

aż ręceZapada kurtyna Klaszczę, 
bolą i tylko przez głowę przebiega 
mi myśl, że jeszcze nikt na świecit 
nie widział takiej próby jubileuszom 
wego przedstawienia Że żaden aktor 
nie dożył jeszcze wieku Solskiego.

A Solski, przed chwilą bił się na 
szable z Cześnikiem...

(AW)

odpadów, czyli nawet więcej niż ZPEB 
Nr 2 posiada. *

Ob. Z. S. napotykał
biorze swych udziałów
Spółdzielni „Usługi __________
skie“. Sprawą zajęła się Redakcja i w po­
łowie kwietnia zwrócono mu jego udziec 
ły.

trudności przy od- 
członkowskich ze 
Ślusarsko-Blacharz

MA GŁOS
Niedziela będzie słoneczna i upalna. W 

dalszym ciągu nad całą Polską utrzymuje 
się wysokie ciśnienie, które właśnie jest 
„przyczyną“ tak ładnej pogody. Wczoraj 
straszył mnie znajomy z PIHM, że na po­
łudniu Lubelszczyzny, w Krakowskiem i 
Częstochowskiem mogą wystąpić dziś po 
południu burze. Jest to jednak mało praw ' 
dopodobne, gdyż „skromny“ niż znad Bał­
kanów nie spowoduje na taką odległość 
żadnych komplikacji. Temperatura w głą­
bi kraju i na południu do 26 st. nad mó* 
rzem, U. Noce będą chłodne, (Ceni

Solski na dzień przed jubileuszem
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z oblężonych stoisk ręce aż mdlały od 
roboty.
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Marek przegląda najświeższy nabytek 
okiem „wytrawnego“ znawcy książek. 
A może tata jeszcze coś kupi~ W stois­
kach z literaturą dziecięcą jest na­

prawdę w czym wybierać...
Fot. Wł. Piotrowski

Piękny to był widok... W promieniach słońca, wśród zie­
leni drzew Alei Stalina, wzdłuż barwnych kiosków i stoisk 
przesuwał się w niedzielę barwny tłum miłośników książ­
ki. Sprzedawcom

Fot. Wł. Piotrowski

I znów dedykacja... Karolina Beylin niezmordowanie 
podpisywała egzemplarze swej ostatnio wydanej książ­
ki pt. „Opowieści warszawskie“. Po drugiej stronie 
stołu rozdzielał autografy St. R. Dobrowolski. Przed 
stoiskami autorskimi gromadziły się największe grupki 

ludzi. Fot. Wł. Piotrowski

Wielkie kopaczki z łoskotem wywalają ziemię, warczą mo 
tory i młoty pneumatyczne, chmury kurzu przesłaniają 
widok, ale z gruzowisk u zbiegu Marszałkowskiej i Alej Je­
rozolimskich już się wyłaniają kontury wielkiego placu 

u stóp Pałacu Kultury.

Ofensywie kulturalnej towarzyszy w tych czerwcowych dniach ofensywa sanitarna. Tydzień 
Zdrowia zorganizowany przez PCK. Gen. dyw. prof. dr B. Szarecki wręcza właśnie proporzec 

przechodni najlepszej drużynie sanitarnej PCK z Bydgoszczy.
Fot. WAF — Grzęda

I

dziennikarzy. 
Fot. A. Rytteł

Fot A. Ryttel
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Wśród drzew starego 
parku w Żelazowej Wo­
li płyną dźwięki forte 
pianu. Barbara Hesse- 
Bukowska gra Chopi­
na«. Na koncert ten 
przyjechała grupa zagra­
nicznych

podhalańskie 
miłe i dobre

Owczarki 
to śliczne, 
psy. Zresztą ktę z nas 
nie zna wyglądających 
jak misie „Baców“. Oczy­
wiście walory ich nie 
ograniczają się tylko do 
pięknego wyglądu. Taki 
pies to wierny przyjaciel 
i pomocnik hodowców 
owiec. Najpiękniejsze 
okazy tych górskich 
psów «gromadziła ostatr 
nio wystawa zorganizo­
wana w Zakopanem 
przez Zw. Kynologiczny.

Fot. R. Kryspin

Olbrzymia hala zajezdni autobusowej jarzy się jeszcze światłami. Jest dopiero godzina 
4 rano. Większość pasażerów, których w ciągu dnia przewiozą autobusy, o tej porze prze­
wraca się jeszcze „na drugi bok“. Ale służba ruchu MPA już przystępuje do swej cięż­

kiej i odpowiedzialnej pracy, tak często nie docenianej przez pasażerów.

Hałlo! Obywatele wiszący na stopniach! Przecież widzicie że jedzie następny wóz, a mimo 
to pęhacie się do już przeciążonego autobusu. Weźcie przykład z pasażerów cierpliwie 
czekających w kolejce na przystanku. Przecież jazda na stopniach grozi śmiercią lub 

kalectwem. A przeciążanie wozów powoduje ich szybsze zniszczenie.

Wymyty i odświeżony w czasie nocy wóz wyrusza z zajezdni na miasto. Dy­
spozytor udziela kierowcom i konduktorom ostatnich wskazówek.

••• ulicami 
mego miasta 

mknie...

— „Na Pragie, na Pragie!«. pamięta­
cie zapewne ten zachęcający okrzyk 
i kryte porwanym najczęściej bre­
zentem, rozklekotane ciężarówki. 
Takie były bezpośrednio po wyzwo­
leniu początki komunikacji autobu­
sowej w stolicy. Dziś na ulicach 
Warszawy kursuje przeciętnie 135 
autobusów przewożąc rocznie ponad 
40 mil. pasażerów. W przyszłym ro­
ku planowane jest przedłużenie linii 
autobusowych o dalsze 35 km do 195. 
Ostatnio MPA otrzymała nowe auto­
busy radzieckie „ZIS", które przy­
czynią się do dalszego usprawnienia 
komunikacji autobusowej w War­
szawie. Trzeba jednak pamiętać, że 
jest to również w dużym stopniu za­
leżne i od samych pasażerów, którzy 
przede wszystkim nie powinni prze­
ciążać wozów i nie niszczyć tym sa­

mym taboru.

Nie wierzycie? Ten stos złożony z dwu­
dziestu paru połamanych resorów', to 
„plon“ zaledwie jednego dnia. Takie są 
właśnie m. in. skutki nadmiernego prze­
ciążania autobusów, no i kiepskiej na­
wierzchni niektórych warszawskich ulic.

Warszawski tabor autobusowy jest już mocno „sfa­
tygowany“. Załoga warsztatów MPA ofiarnie pra­
cuje, aby jak największa ilość autobusów mogła 

kursować po mieście.

Po gruntownym remoncie autobus wychodzi z warsztatów jak nowy. Pokryty świeżym, lśniącym lakierem czeka 
teraz na ostatnie dokręcenie śrubek i wypucowanie szyb. Jeszcze dziś zobaczymy go na ulicach...

Zdjęcia Wł. Piotrowski



„PRAŻSKE JARO”
„Wiosna Praska**, wielki międzynarodowy festiwal muzyczny, gro­
madzi co roku w stolicy Czechosłowacji wielu znakomitych soli­
stów i świetne zespoły orkiestralne z różnych krajów. Tegoroczny 
*estiwai obfitował w ciekawe imprezy. Grała orkiestra lipskiego 
G.w^ndhaus, grały najlepsze orkiestry czechosłowackie. W pro­
gramie były utwory symfoniczne i kameralne, wystawiano ope­
ry, odbył się konkurs śpiewaczy, w którym polscy soliści* zdobyli 

ceZ.ne nagrody.

’rzepięknym poematem Smetany „Moja Ojczyzna“, wykonanym 
»rzez orkiestrę pod .dyrekcją prof. Tal i cha, rozpoczął się festiwal 
.Frazske Jaro“. Na koncercie byli obecni członkowie Rządu C SR 

z Prezydentem Zapotockim na czele.

Stefania Woytowiczówna. 
najlepsza z 40 sopranów 
konkursu, śpiewa na kon­
cercie z okazji otwarcia 
wystawy polskiego plaka­

tu w Pradze.

Prof. Ada Sari w pogawęd 
ce ze swym kolegą z jury, 
włoskim śpiewakiem, Tan- 

credi Pasevo.
Fot. Czechośrodek

NOWE ZNACZKI

- Jak ty siedzisz, Halinko — bądź grzeczna:

— Niech mi pan da również brzytwę 
przynajmniej miał się czym bronić...

będę

WALCZYMY ZE SZKODNIKAMI
H■■■■MMMMMM

Oto nowe znaczki, które ukazały się w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej w związku z VII Wyścigiem 
Pokoju: 12 fen. brązowy i 24 fen. zielony. Oba znaczki 
zostały wykonane techniką rotograwiurową w formacie 

43 x 26 mm.
inż. Z. R. — A teraz, Azorku, lewe ucho . —tylko starań 

nie, starannie.

23 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Powyżej zamieszczamy rysunki czterech groźnych szkodników. 
By móc je skutecznie zwalczać trzeba je umieć rozpoznać. Oto 
*ch nazwy: stonka, słodyszek rzepakowiec, bielinek kapustntk, 
owocówka jabłkówka. Zadaniem uczestników konkursu jest wska­
zań :e, które rysunki oznaczają poszczególnych szkodników.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 15 czerwca pod adresem 
redakcji „Życia Warszawy“, Marszałkowska 3/5 z dopiskiem na 
kopercie: „23 Konkurs Dodatku Ilustrowanego**. Za trafne roz­
wiązanie przyznane będą drogą losowania nagrody książkowe.

UWAGA: rozwiązanie z dnia 23 maja oraz listę nagrodzonych 
zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia“.

MODEL 1. Letni kostiumik z cienkiej jasnej wełny lub „burety“. Linia dopasowana, trzy ćwierciowe rękawy 
z mankiecikami, zaokrąglone klapki. Wąska spcdnica z fałdą w tyle, MODEL 2. Letnia sukienka z Wzorzystego 
jedwabiu lub kretonu. Stanik lekko przymarszczony do ciemnej pliski okalającej szyję. Modne bufiaste rękawki. 
Dcść szeroka spódnica marszczona po bokach. MODEL 3. Lekka sukienka z materiału w poprzeczne pasy. Krót­

kie kimonowe rękawki, wykładany kołnierzyk z klapkami. Szeroka układana spcamca.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“, Warszawa, Marszałkowska 3/5 5-B-15355


